
Nr. 38. Kraków, Środa 17 Lutego 1897.
^ --V.~ ' ' y *

Rocznik XTL
„Mowa Reforma" wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych

■n e r  a t a
rocznie:

16 zł w. »
20 „
24 „

w y  n o s i :
półrocznie :

8 zł. w. a. 
10 „ „
12 „ „
14

Icwurtat*™ •' 
4 zł. w- »•
b , "
6 "

mtcn, ’nt
1 zł. 36 ot. 
1 .  70 .

36
" ” ‘ . . .  . _  u f Lwtwle w Biurze

i » f i * r r Ł i S  & - » • ! > '  ■■b»,ta ’ • 8 ■*•

P  r  e  n

W miijgcu ,
N- prowincji, z przesyłka pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, Prauoyi, Anglii, Belgii,

Szwajtaryi, Turi yi i innych krajów
u*UH.aiZy n f  kM.z.tuJe 8  ot-, * przesyłką pooztąam ri.uwłaa 9, dońzlenelkiw A. Olezeweklego ul. Klllńeklea. 2 1 P l .»  fil.
List- z pieniadz^i V rzP 7nui e g *  j f f i  &  m !?» linseraty) uprasza się
.Tłao f r i T  dó * V- p l®mei ? (L :“  Prenu“ ^ I!t U ie  -  LUty reklama&ffine nieopi,^ lnl8traeyi Nowej Reforma f ^ ^ f r a n k o u a n y c h  me 

nie podlegają opłacie pocztową. — Ł̂ j * ł*cy a  n ie  zw raca ,.
Rękopisów  «w. J . Ł .

* 4 r « .  I t o d a k e r ,  1 ‘ ' “ “ ‘“ / S r  4 1 .

NO W A r r e . . H « i . t t  P r > y j m a j ą :  
■ a b t le j s e w w ą :  Administracja Nowtj Beformy i «zystide urzędy rautowe; m lejb C * -  

Administiacya No**] Beformy -  Magazyn nowo. ?j p . i  Gh-î ara i Głowna trafik. 
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K r a k ó w ,  1«i lutego.

Stronnictwo konserwatywne - klery k a lie  dzieli 
sie wprawdzie na różni odcienie, w gruncie 
rzeczy jednak wyznaje jedne i tesame zasady i 
zmierza do jednego i tegosamego celu. Rej wie­
dzie w niem tak zwane stronnict wo krakowskie, 
czyli Stańczycy którzy nadają swoją barwę ca­
łemu obozowi i kierują jego działalnością. Jest 
to stronnictwo dziwnego autoramentu. Niby kon- 
r.erwal wne, zerwało jednak z tradycyami naro­
du i nie wahało się rzucić kamieniem potępie­
nia nc dzieje P o lsk i, w których widzi same 
Błędy i grzechy, a zrzekając się raz na zawsze 
myśli o niepodległości P o lsk i, propaguje teoryę 
lojalności wobec każaego z trzech mocarstw roz­
biorowych. Zachowawczem jest ono zatem tylko 
o tyle, że pragnie utrzymać znaczenie i wpływ 
możnowładztwa, a roniąc łzy nad upadkiem 
przywilejów rodowych, wytęża siły. aby góro 
wać nad innemi warstwami społeczeństwa prze­
wagą, opartą na majątku i stosunkach ze ste­
rami rządzącemi /  jednej, — a na brakn o- 
światy pośród wielkich mas z drugiej strony. 
Ponnmo wybitnie klerykalnych tendencyj nie 
wanaja się Stańczycy łączyć zarówno z pluto- 
kracyą żydow ską, która zresztą jest nieliczną, 
lub z lewici* niemiecką, nienawidzącą katolicyz­
mu, jak  z masarni ciemnego żydowstwa. Jest to 
stronnictwo na wskroś egoistyczne i nie cofa 
gię przed żadnym środkiem, zapewniającym o- 
siągnięcie celu. Każde usiłowanie obalenia prze­
w ag i, jak ą  sobie zdobyło, nważa za „próby 
rozstroju**, a przywódców ruchu ku postępowi i 
samodzielności chrzci mianem anarchistów. Za­
grożone w swoich pozycyach — nawołuje do zgo­
dy i jedności, tę zgodę i jedność pojmuje jednak 
tylko jako bezwarunkowe poddanie sie pod swo 
ja komendę. Oparte o rzad, przy jego pomocy 
zdobywa mandaty do Sejmu i Rady państwa, 
tworzy zarówno w Sejmie, ja k  w Kole polskiem 
większość, a poświęcając młodzież swoją służbie 
administracyjnej, zdobyło, przy pomocy irotek- 
cyi, dla mej wybitniejsze stanowiska. Tak rzą­
dzi’ w Sejmie, w Kole polskiem, w urzędach 
autonomicznych, oraz w namiestnictwie i staro 
stwach, nadając kierunek i konserwatywno kle- 
rykalne cechy wszystkim sprawom publicznym. 
Możne protekcjam i. umie też gromadzić koło 
■SLubie ",ą*t«py kai-yer-owiCŁÓw, i. kto nie zacią­
gnie n ę  w jego  szeregi, może być pewnym, że 
życie pójdzie mu juk  po p u d z ie  i że stanie 
tam. gdzi*1 protegowani rozpoczynają swoje ka­
ry ery.

D ziałalność Koła polskiego nosi na sobie ce- 
chj większości. Nie dziw więc, że Koło nie sta- 
n ę k  aa szerszym gruncie narodowym i nie pro­
wadzi polityki szczerze narodowej. W yznawcy 
idei trójlojalności nie potrafią nigdy stac się 
rzecznikami sprawy narodowej. Doradcy polity­
ki płaszczenia się przed moskiewskim knntem 
nie odczują, że udział w demonstracyi na cześć 
zmarłego despoty przynosi hańbę narodowi, któ­
ry nie zrzekł się przyszłości, lecz upatryw ać 
będa w tym objawie slużalstwa podwalinę lep­
szej Dr7ysiłości dla rodaków za kordonem.

Szukając protekcyi u rządu i łącząc się 
oawet ze stronnictwami wrugiemi naszej naro­
dowości, nie Zdobędą się nigdy na krok, któ­
ryby mógł pozbawić ich względów rządu Iud 
odstręczyć stronnictw a, k tóre pozyskać muszą dla 
takiej na przykład sprawy, jak utworzenie no- 
weg~ fideikomisu. Znajdą oni wreszcie zawsze 
dość wybiegów, aby ani o zaprowadzenie języ­

ka polskiego w galicyjskich urzędach, ani o- 
rówuouprawnienie Polaków na Śląsku nie upo­
minać się dość stanowczo i dość energicznie, ażą- 
darna, aby rozszerzono autonomię krajów, od­
stąpią w ostatniej cbwili przed rzekomą konie­
cznością uszanowania interesów państwa. Kle- 
rykalno - konserwatywne stronnictwa okazują 
zresztą i w innych krajach ten sam indyferen- 
tyzm narodowy. Jest to rodzaj bractwa, które 
łączą odziedziczone wady i błędy wychowania 
Blask władzy olśmewn ich, dwory są dla nich 
rajem , a tytuł I u d  order szczytem szczęścia. 
Stronnictwo stańczykowskie guiewa nie jtdnak, 
gd’ mu się zarzuci b-ak patryotyzmu i klnie 
się wówczas na wszystkie świętości, że pragnie 
odrodzenia Ojczyzny i tylko intfemi do ni :go 
kroczy drogami. Kto jednak jawnie nietylko 
słowem, ale czynem wynetca się myśli o nie­
podległość Polski, kto błotom obrzuca pamięć 
wielkich, choć bezowocnych poświęceń, kto go 
tów pogodzić się nawet z despotyzmem mu- 
skiewskim, ten nie popiera, ale grzebie sprawę 
narodową, przygotoi mjąc polityką ugodowa dro­
gę do asyauilacyi i wynarodowienia, a nięc 
pr iwadzi politykę nie narodową, ale koteryjuą. 
B ć może, że w tem działaniu jest dobra wia­
ra, ale jeżeli jest, v  opiera się na. zaślepieniu, 
że naród to j^ łna  >;ylku kasta i że na.ód nie 
przestanie istnieć, dupókJ ona istnieć będzie.

przekonaniu, że tylko ta właśnie kasta 
jest powołaną do rządzenia w narodzie, stron­
nictwo konsei watywno-klerykalne opiera się do 
ostamiej chwili każdemu rozszerzeniu praw oby- 
watelsKich i zawistuem okiem patrzy się na in­
ne warstwy społeczne, które sięgają po udział 
w życiu publicznem. Jest jednak za slabem, aby 
w Radzie pańitw a przeszkodzić postępowi na 
tem polu, korzysta zatem, ze swojego w D B ^r 
na krajowe władze rządowe, aby skrępować ży­
cie publiczne i złamać saumdzielpość tych sfer, 
k«ore uotychczas były posłusznem narzędziem. 
Z ikazy i rozporządzenia władz, krępujące swo 
bodę zgromadzeń i słowa, miały, ja™, to otwar­
cie przyznano w dy skusyi nad mową namiestni­
ka na otwarcie Sejmu, swoje źródło w zabie­
gach konserwatywno kleryk alnej większości Ko­
ła  polbkiego. Skarg* na nadużycia władz rządo­
wych piętnuje więc stronnictwo klerykamo-kon- 
serwatywne nazwą zbrodniczego wywlekania 
waśni domowej przed oLce to.urn. Korzysta ró- 
wpież z wpływu władz, aby w walce wyborczej 
usunąć nowe żywioły i rozwija przytem tero- 
ryzm i korupcyę, która dawniej szerzyła demo- 
ralizącyę, a dziś rodzi opór. Zavi dzięczając wi^k 
j z o ś ć  w Sejmie i Radzie państwa podziałowi na 
kurye, jest i będzie jego obrońcą do cbwili, 
gdy nieubłagana konieczność nmusi rząd do 
zmiany tego systemu. Nie mniej jest ono wro­
giem reformy ustaw prasowych w duchu rozsze­
rzenia swobody myśli i słowt. W Sejmie kra­
jowym nie chce zmiany nstaw wyborczycb, a 
przedewszystkiem nie chce zniesienia dwusto­
pniowych wyborów i jawnego głosowania w kn- 
,yi czwartej i piątej. Gdy jej braknie odwagi 
lab siły, aby śmiało wystąpić do walki, będzie, 
tak, jak w sprawie pomnożenia liczby posłów
z miast, dekompletowić posiedzenia Sejmu. Nie 
zgodzi się wreszcie nigdy na wcielenie obszarów 
dworskich do gmin wiejskich, aby zachować jak 
najdłużej swoją odrębność. Otoczyłaby wreszcie 
społeczeństwo murern chińskim, jednak nie dla 
tego, tfcy utrzymać odrębność narodową, ale aby 
powstrzjm ać postęp. Wstecznictwo jes t główną 
cechą stronnictwa klerykalno konserwatywnego

które przyw róciłoby ch wszystkie usunięte
m stytucye, którem i dawniej krępowano oświatę 
i woluosć, gdyby pusiaJałJ0 dośi sił j nie po­
trzebowało oa czasu d& czagu kokietować z in ­
nemi stronnictw am i.

W chw ili ro zp isan ja w yborów  nie og łasza 
w oale P r? ^ m u ’.0^ rfcślającbgo ja sn o  z-sady  i ce­
le stronn ic tw a, lecz k r^ e * ęJ ^ s ty dliw ie poza 
odezw ę k o m ite .„  Centralnego, k tó ra  w zyw a do 
so lidarności w im ię ;ntere8gó’r  . narodow ych, a  
naw et ob łudn ie  zap ew n ia  że ponierao będzie 
także  k an d y d a tó w  , in  h 8Ironnictw, byle o- 
św tadczyh  Się za 8ohdJ  ia K o ła . t . a k t y k t  
w yborcza r y k a z ^ j  : d  , A  kom itet cen.tral- 
ny  taje zaw sze t y C ' ka ndyda t ów 
stro n n ic tw a k o n 8^ a | ^ ^ n , a  ną 
now szy w y n a lazek  k r Ł s k i  n iezw offw ąnia 

3 w  i** g o r z e n i a  komitetów , ^ “ch" fl,a
mów kandydackich  i u s i a n i a  kandydata,'
w szczupłem  groaie ™  aufania uzyska za­
pewne aprobatę Unii kęon° J rWwtyWnei i wkrótce 

dl8 9t.4 cZy k a ™ ..J » 8-

j r & \ z * s-'ou7i ^  Alr. l lz y m a m a  solidarności AOt» r
skiego w  W icdniu z  początku  mówiono o be i
względnej 8olidarności Pk ^  «  udać się należy 
bez w arunków  i zastrzeżeń (Lly jednak opór 
przeciw solidarności w te, formie, jak dotych­
czasowa, by j zby  ̂ 8ilnymj w yu„ieZionO formułkę,

J  v a zm ienionym  być m-żC, ale ZD̂ a' '3 
dokonać może ty lko s k g ?  yKoło polskie, N-tu- 
ralme liczono przy tem, że wvbory PóJda P° 
myśli konserw atyw nego obozu a wówczas wię­
kszość Koła nie umieni statutu, &  utrzy n,.a 
wszyotkie postanow ienia krenuiace posłów tak 
dalece, że staja się hlar’y o n e tk f t i .  % 8Z?nemi 
przez większość. Również celem utrzymania tej 
solidarności w dotychcza8owycli granicach ude­
rzono w nutę narodow ą a le zapomniano, że 
solidarność w ręku dzisiejszej większości Koła 
by ła  tylko kagańcem , zam vK*jącym usta w szy­
stkim, którzy po litykę K oła pragnęH aczynić
narodową i upom nief 8ię 0 poBa.anowanic UBtaw. 
Solidarność w spraw ach narodowych i kiajow^ ch 
jest konieczną, ale również konieczną jest ■ swo­
boda słowa i działania w tycb sprawach, w któ 
rych może istnieć bez szkody dla interesów 
narodowych i krajow ych, a spraw  takich jest 
wiele, bardzo wiele,, i w nich suudariaosć w y­
chudzi tylko na pożytek wstecznictwa. Syrenie 
głosy kom itetu centralnego i stronnictwa klcry- 
kalno-konserw atyw nego nie powinny zatem u- 
wieść ludzi, stojących zarówno pod względem 
narodowym, ja k  p„d względem PoIitycznym  na 
przeciwnem  stanow isku, ^ to  nie godzi 8ję na 
politykę trójiojalności ale odzyskanie n iepodlt 
głośoi uw aża za jdeę bez której naród musi 
uiedz eksterm inacyjnym  prądom, kto nie chce 
utrzym ania rząddv njożnov^a,.lztwa 5 różnic k a ­
stowych, kto Wre8Z(.ie pra5nie> a1,y społeczeń­
stwo i każda w  nie jednostka oddychała swo­
bodnie, pełną p ier8ja a równość wobec praw a, 
wolność myśli i 8j 0w a swoboda zgrom adzania 
się i udział ludu ' ^ ad*y ustawodawczej nie 
były czczą form ułka gw»«c0uą: p ,z^  każdej spo 
sobności na korzvś, iedn®?0 s tr°nnictw a, len 
może i nie pow inien liczy6 81 ZP 8.t roPa ictwem 
wstecznictwa, a ie vralczyó 7j u*em 1 ?ta.w aó P° 
stroDie kandydatów  któr*^ rzeczl wiście dają
gw arancyę, że solidarnie poBt(lPować tędą, aby 
politykę K oła polskiego skierować na drogę 
praw dziw ie a a ^ w , V  ~  
naszego kraju  obronę p1*

wpływ dotychczasowej większo, ci Koła, wiodą­
cej je  drogą wstecznictwa i bezwzględnej ule­
głości dla rządn.

Z ruchu wyborczego.
Rzucanie oszczerstw i podejrzeń — pisze 

K ury er Lwów. — stało się systemem w walce 
przeciw stronnielwu ludowemu. Do licznych zaś 
strzał,,w tego rodzaju przybył obecnie noww 
Oto od paru dni rozpuszczono pogłoskę, jakoby 
s t r o n n i e !  wo  l u d o w e  z a w a r ł o  k o m  
p r o m i s w sprawie wyborow do Rady państwa 
z s e j m o w y m  k o m i t e t e m  c e n t r a l n y m  
i jakoby za rozmaite zobowiązania względem 

:go komitetu otrzymało przyrzeczenie pewnej 
ilości mandatów. Sama już nieokreślona forma 
pogłoski, jedni bowiem powiadają, że stronni­
ctwu ludowemu zastrzeżono 6 miejsc poselskich, 
inni 7, 8 i tak dalej do i 4, wskazuje, że po­
chodzenie je j jest z bardzo mętnego źródła. Dla 
udzi zresztą obeznanych z tokiem spraw pnbli 

czuych w kraju, nawet bez naszych zapewnień, 
jest jasnem, że w calejowej plotce nie ma ani sło­
wa prawdy, że nietylku nie istnieje i nie istniał 
ślad kompromisu, lecz choćby jakichś pertra- 
ktacyj kompromisowych, nadto jasnem  być mu­
siało, jakiem  oszczerstwem jest owa idyotyczna 
pogłoska, bo chyba jest zrozumiałem, że stron 
metwu. ludowemu cennie(szvm jest jeden m an­
dat zdobyty, niż dwadzieścia darowanych.

W Zabierzowie kolo Niepołomic odbyło się
dnia 14 b. m. zgromadzenie ludowe. Dr. Szcze­
pan M i k o ł a j s k i  wyjaśnił ustawę wyDorczą 
i zachęcił do zgodnego głosowania. Dr. Jan 
S z a f l a r s k i  rozwinął program strojn.etw a lu­
dowego. Gosp. B i e r n a t  podniósł kilka spraw 
włościańskich, między któremi zasługuje na u- 
wagę wniosek o zniesienie rewizorów bydła, 
a użycie funduszów odnośnych na kształeenje 
wiejskich weterynarzy i oglądaczy bydra. Wnio 
sęk to bardzo praktyczny i godny rozwagi. Ks. 
K r u p n i k ,  proboszcz miejscowy, interpelował
0 stanowisko stronnictwa ludowego do ks. Sto- 
jałowskiego, do sprawy żydowskiej i zapytywał, 
dla czego stronnictwu posługuje się Przyjacie­
lem Luda,, choć gazetka ta jest przez biskupów 
zakazaną? Dr. Jan Szaflarski zaznaczył w odpo­
wiedzi wielkie zasługi dawniejsze k, Stojałow- 
skiego w pracy nad ludem, z ubolewaniem 
stwierdził) że ks. Stojałowski w ostatnich cza­
sach połączył się z socyalną demokracyą, wo­
bec czego raięazy ks. Stojałowskim, a stronnic­
twem ludowem dziś nie ma mowy o jakiemkol 
wiek porozumieniu. Stronnictwo Indowe wystę­

pie energicznie przeciw wyzyskowi żydowskie­
mu i P°d tym wzg M em niedwuznacznie zazna­
czyło j“z wielokrotnie swojt stanowisko. Przy­
jaciel dawnie' Przez biskupów zakazany, 
dzisiaj tolerowany już jest przez władzę ko 
ścMną> zdaie 8,ę więc’ że 8Prawa zakazu Przy­
jaciela Lu<lu z CZa8Pm pbjnzie w niepamięć, a 
organ stronnictwa ludowego pozyska zaufanie
1 poparcie wszystkich sfer i stamiw. Odpowie­
dzi te zadowoliły w zupełności ks. proboszcza, 
który też w krótkiem przemówieniu do wło­
ścian pochwalił zajęcie sic sprawami publicz- 
nemi i wzywał d° miłości Boga i Ojczyzny. 
Dr, Szczepan M i k o ł a j s k i  zapewnił, że stron­
nictwo ludowe zawsze hołdowało tym dwom 
ideałom i nigdy z tej drogi nie zboczy. Stron­

WŁADYSŁAW HEYMUNT.

Z IE M IA  O BIECANA.
%■ _

16 (C»W dalszy)
Karol uśmiechnął się tylko i przeszedł do 

jadalnego. Lucy nie było jeszcze.
Usłyszał tylko przytłamiony murami krzykli­

wy jak iś głos z dalszych pokojów.
  Co to ? — zapytał bezwiednie Borowiecki,

nasłuchując.
— Jaśnie pani rozmawia z pokojówką — 

objaśniał Józef, ale z takim zimuo-pogaidliwym 
wyrazem twarzy, że Borowiecki^ zwrócił na i 
uwagę i o nic już nie pytai więcej.

Lokaj wyszedł, a on rzucił po jadalni ocza- 
™ s -była umeblowana z brudnym łódzkim prze­
pychem; boezerye z dębu do połowy ścian, kre­
densy w bret ńskim styla z ciemnego orzecha, 
z masa sseber i porcelany na półkach, staro 
niemieckie dębowe i Wspaniale- rzeźbione zydle 
dookoia olbrzymiego stołu, oświetlonego żyran 
dołem w formie bukietu tulipanów, w który 
jaśn iała  elektryczność.

Część jedna stołu była przygotowauą do her­
baty. . .

Usiadł, bo go zaczynało niecierpliwić oczeki­
wanie i zobaczył, ^e przy stole na ziemi leży 
jak iś papier, podniósł go, aby położyć i prawie 
machinalnie rzucił na niego okiem. Był to te­
legram, pisany kluczem fumy Bucholca, który 
się używał w razach nadzwyczajnej ważności. 
Borowiecki znał ten klucz . zdziwił się niepo­
miernie.

  Co tu robi ten telegram !
Odwrócił blankiet, adres był: Bucholc — 

Lódż. Więc się już dalej nie krępował tylko 
czytał:

u

n i . »oiaj zapadło postanowiei.ie na ra- 
j . od bawełny amerykańskiej, spro­

wadzanej na Hamburg i Tryjest — pod­
niesiono do 15 kopiejek w złocie od puda.

- Wprowadzenie za dwa tygodnie. Taryfy 
ko ejowe przewóz bawełny od granic za­
chodnich do 20 kop. od puda i wiorsty. 
Wykonanie za miesiąc. Za tydzień będzie 
ogłoszone".

Borowiecki depeszę schował do kiebzeni i 
zerwał się z krzesła poruszony nadzwyczaj.

—  Strabzna wiadomość. Pół <Łodzi padnie — 
szeptał, teraz zrozumiał, że o tej wiadomości 
nic mu rie  powiedział Knoll, bał się mu zau­
fać. Pojechał do dam burga kupować zapasy 
bawełny. Wykupi, co będzie mógł zdążyć, i weź­
mie mniejszych fabrykantów za łeb. Co za in­
teres, co za interes! Teraz mieć pieniądze i je­
chać kupować. A aa1 — myślał i wszystko w nim 
zaczęło kipieć jakąś szaloną niecierpliwością, 
żądzą niepowstrzymaną zrobienia na tej, wy­
padkiem otrzymanej w ieści, m ijątku. — P ie­
niędzy! PieniędzyI — wołał w myśli, zrywając 
się z krzesła.

Oczy mu gorączkowo świeciły, wszystko się 
w nim trzęsło ze wzruszenia nadmiernego, pier­
wszym jcgi* ruihein było uciekać stąd, do mia­
sta, znaleźć Moryca i obgadac ten interes i 
byłby może dał się porwać uniesieniu, ale we­
szła, a raczej wpadła do jadalni Lucy i rzuciła 
mu się prosto na szyję.

— Czekałeś, daruj mi, musiałam się przebrać 
zupełnie.

Ucałowała go i usiadła, wskazując mu miej­
sce obok siebie, bardzo spokojnym ruchem, bo 
wszedł lokaj i nalewał herbatę.

Nie mogła jednak usiedzieć spokojnie, co 
chwila wstawała do kredensów i przynosiła całe 
masy najrozmaitszych przysmaków i stawiała 
przed nim.

m u  -  « u .
Z bardzo szerokie tui r ą k * * *  « ęd e m ^ rk u só w , 
mowemi koronkami, naW  ..nurem, 
ściągnięty w pasie złoty* b l na t , glowJ 

Olbrzymie włosy zwio>« o p ię ty  brylantowemi 
w wielki grecki węzeł, P 
grzebykami. p la n to w y , jaki miała

Ten sam naszyjnik a > aa odsłoniętej szyi 
w teatrze, skrzył się i *  Wspaniale' ręce 
ws,ystk,em , barwami *  ^ k aw ó w  J  po ra- 
wysuwały się co chwfl8

r ' i • ■ a ê Borowiecki nie
y ła  szalenie pocią? > połowie; odpow iada 

odczuw ał tego ju ż  aM „  sp ie8Zuje berbatę, 
praw ie monosylabami, ' prędzej.

w iaaom osc ta  PJ ierpliw..ści, g0n iła  wzro- 
L ucj drżała i  81 . jokaja , k tóry  łaził jak

óravr ie nienaWri i c  się na szyję Ksrola, 
senny i me mogą* J ztt ^ . Ą rękę) / fcJ oma) nie 
przycisnęła mn z
k rzy k n ą ł z __ spy„ ,  ,<zy

—  Co panu ie81* w *
irancusku. . tym język iem , ale rozmo-

■l rw ała 8>ę co c l|w ila jak  stare
strzępy g d y ’je  kto chce sjlm ej przytrzym a,-. Jej 
przeszkadzał loka . *  ^  ^ c ie rp U w o ść  i p r* /; 
mus jak i sobie zad aw a ł, zeby tutaj siedzieć 
teraz kiedy by ł panem tak ie j w ielkiej tajemnicy, 
w takiej ch vili, gdy eło podnosiło Eię z 8 kopiejek

do - J T ,  1
_  Może przejdziem y do buduaru? — szepnęła

cicho, gdy się herbata  skończy ła .
I tak patrzy ła  na niego rozbłyułem i cudownie

oczami, takim dziwnym blaskiem płonęli jej
Durptuow0 usta, że Borow.'ecki, który w stał na

nictwo ludowe, k*óre coraz więcej wzrasta w 
siłę, ma wielkie zadania do spełnienia, a, da 
Bóg,^ wywalczy lepszą dolę dla włościaństwa. 
Wzniesiono okrzyk na cześć stronnictwa ludo­
wego, odśpiewano: „Jeszcze Polska nie zginęła"
’ „K to się w opiekę".

Donoszą nam, żc w r. edżielę wyprosili wło-
Rł»nnMrZW C*.!, 0 l 0 v r i e ł-C h  czterech wy- 
i  socyahstycznych, którzy koniecznie
chcieli dowi wbrew jego woli urządzić wiec 
i naukę. Przyszło jednak do skutku zgromadzę 
nie socyalistyczne we W r z ą s o w i c a c h .  — 
W B i b i c a c h zebranie socyalistów rozwiązała 
żandarmerya.

Kandydat O a  w 1 o r  i c z także nie próżnuje. 
Objechał już parę parafij. W sobotę przedsta­
wił się w Toniach i w Zielonkach. Przyjęto go 
chłodno, pomimo poparcia miejscowego ks. pro­
boszcza. Był także w Mogile, w Skawinie 
i w m n ich  gminach.

Z borlic piszą nam : Na niedzielę 14 b. m. zwołał 
Komite' powiatowy stronnicowa ludowego zgroma- 
dzeme przedwyborcze do sali tutejszego „Soko- 
ła  Jako delegat Rady naczelnej przybył p. 
S t a p i ń s k i .  Początek zgromadzenia natjaczo- 
ny był na 1 godzinę Lud począł się gr ima lzić, 
szedł i Stapiński w towarzystwie gospodarza 
lana Furm anka. Na drodze, u wejścia do „So­
koła", stało dwóch żandarmów i koncepista sta­
rostwa, p. Wykowski, Nikt przeszkód nie do- 
Zhawał, aż dopiero gdy się Stapiński zbliżył, 
za.rzymał go koncepista W ykowski i zapytaw­
szy o nazwisko, oświadczył że  m a  n a k a z  
od  s t a r o s t y ,  a b  S t a p i ń s k i e g o n a 
z g r o m a d z e n i e  n i e  w p u ś c i ł .

Nie pomogły perswazye , skończyło się na o- 
desłamu Stapińskiego do starosty, którego ..uow 
oczywiście w kancelaryi nie było, a w mieszka­
niu prywiitnem p. Gubatta nie przyjmuje. MTró- 
cił więc Stapiński do koncepisty V ykowskiego, 
ale skończyło się na oświadczenia, że w yłącm ie 
,ego na zgiomadzenie dopuścić nie może.

Cel tego zarządzenia widoczny, p  Gubatta 
mniemał, że bez p. Stapińskiego wiec się nie 
odbędzie. Stało się przeciwnie. Dotknięci dó 
żywego tem zarządzeniem wiecównicy przepro­
wadzili obrady z takim zapałem, że będzie p. 
Gubatta miał o ozem wspominać dłuższy czas.

fg) Jasło, 13 lutego. 5V obszernej sali „Straż 
nicy f»»rn-ej“ odbył «i« dąjw y  w k» lndaxjr, 
zwołany przez komitet powiatowy stroŁmetwa 
ludowego. Pomimo, ż t to okres przedwyborczy, 
w^ęe wszelkie zgromadzenia wolne są od zg ła ­
s z a n i  o władzy wiec ton był zgłoszonym 
w starostwie i o d b y ł  s i ę  w a s y s t e n c j i  
k o m i s a r z a  S o z a ń s k i e g o .  Tak rozkazał 
starosta ks. Paweł S a p i e h a .

Pomimo zawiei śnieżnej zgromadziło się ludu 
pełna sala, przeszło 400 włościan i (,p0ra licz­
ba mieszczan i inteligeneyi. Starosta ks S a ­
pieha z małżonką z domu ks. WmdischgTiUzó- 
wną przysłuchiwał się również obradom przez 
* ały czas. Zagaił włościanin F r. Furtek, jako  prze 
woan.czący komitetu ludowego, przewodniczył 
włościanin Paweł Nawrocki z Krośnień-kiego, 
który na wstępie wygłosił piękną przęmowę ó 
niedoli ludu, powstaniu Kościuszkowskiem i do- 
mogłości budząeego się w całym Lraju mehu 
ludowego. Przytoczywszy słowa Is . Adams Sa­
piehy, wypowiedziane do deputacyi miaal przy 
wręczeniu albumu pamiątkowego, że nieb lu­
dowy jest objawem pożądanym, bo znamionuje 
życie wśród mdu i poczucie obywatelskie, zw ró­
cił prośbę do nieehętnych ruehowi, aby przej-

to, aby się z nia pożegnać, skłonił głowę i po­
szedł za nią.

Nie mógł się oprzeć jej urokowi. Skoro się 
tylko znaleźli sami, porwała go znowu swoim 
ogniem i gwałtownością, ale na chwilę tylko, 
jo gdy ona całowała go w uniesieniu niewypo- 
wiedzianem, padała przed nim na kolana, obej­
mowała go, krzyczała słowa prawie bez związku, 
Stóretni wybnebała jej namiętność i szalała 
porwana własną siłą — on myślał o bawełnie, 
myślał, gdzie może być Moryc, skąd wziąć 
pieniędzy na zakupy bawełny.

Oddawał pocałunki i pieszczoty, rzucał jej 
chwilami słowa gorące miłości, ale robił to pra­
wic odruchowo, więcej siłą nawykmenia do po 
dobnyoh sj tuacyj, aniżeli sercem, które Dyło w tej 
chwili zajęte zupełnie czem innetu

A ona, pomimo rozszalenia, odczuwała tą in- 
tuicyą zmysłów ludzi bardzo namiętnych, że 
coś stoi pomiędzy nimi — więc notęgowała 
w sobie uczucie, jakby za siebie i za niego, 
roztaczała całą potęgę czaru kobiety zakocha- 
uej, kobiety - niewolnicy, która nawet kopnięcie 
swego pana. i władcy przyjmuje z okrzykiem 
szczęścia, i kobiety, dla której szczęściem jest 
najwyższem zdobycie sobie kochanka przez siłę, 
„-wałtem, mocą swego temperamentu.

Wreszcie zwyciężyła. Borowiecki zapomniał 
o fabryce, o bawełnie, o cłach, o świecie ca­
łym, oddaw tl się tej miłości z całą zapamięta­
łością ludzi na pozór zimnych i umiejących 
w drobnych okolicznościach życia panować nat 
sobą zupełnie. Poddawał się huraganowi i z roz­
koszą, pełną denerwującej ciekawości, pozwoli 
mn się nieść.

— Kocham cię! — wołała co chwila.
— Kocham — odpowiadał i czuł, że w tej 

chwili mówi pierwszy raz w życiu szczerze zu­
pełnie to słowo, najwięcej może ze słownika 
ludzkiego kłamliwe i kłamane.

—- Napisz mi to, mój najdroższy, napisz __
prosiła z dziecinnym uporem.

W yjął bilet wizytowj i całując co chwila je j 
cudne, iołkowe oczy i te usta palące, napisał:

— Kocham cię, Lucy.
W yrw ała mu bilet z rąk , p rzeczytała, uca ło ­

wała kilkakrotnie i schowała za gors, ale w y­
ję ła  do chwili, aby znowu czytać i całować u» 
przemian bilet i jego.

Wreszcie przypatrując się herbowi, z ip y ta ła :
— Co to iest ?
— Mój herb.
— Co to znaczy?
Wytłómaczył jej, ja k  mógł, ale mc nie zro­

zumiała.
— Nic nie rozumiem, zresztą, nic mnie to nie 

obchodzi.
— A co cię obchodzi ?
— Kocham cię.
Zamknęła mu usta pocałunkiem.
— Widzisz, j a  Dic nie wiem, j a  cię kocham 

to mój rozum, po co mi w ięcej?
Siedzieli tak długo w tej wielkiej ciszy nocy

i buduaru, przez którego mury i obicia nie
przedzierał się najmniejszy srm er ze świata
zatopieni w sobie, w miłości, otoczeni ,„kbi
obłokiem zachwytu nad sobą; w tej obezwła 
dniającej atmosferze, przesyconej zapacham i od 
głosem pocałunków, szeptem rozdrganych ńal 
cych słów, szelestem jeawabiu, rubino - sżm^rs 
gdowem światłem, co się mrzyło coraz sł*l,iei 
barwami przyćmionemi, które z obić na ścianie 
z mebli połyskiwały tajemniczo, drgały  w żv 
wszem na chwilę świetle i jakby  p e łz W w s k ró  
pokoju a poten rozlewały się [  m*rtw M y  i 
zmroku coraz gęst-zym, w którym tylko świ( 
cił się jakoś dziwnie Budda, a nad nim „atrzy 
ły  z pawich piór oczy coraz smętniej i cora 
tajemniczej.

(C. d. n.).
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rżeli i przestali się ludu obawiać. Zakończył 
mówca w te słowa: „Kto kocha Polskę i myśli 
o Polsce, ten nas, lud włościański, kocLać po­
winien i cieszyć się naszem życiem, wiedząc, że 
dwa tysiące szlachty nic zdziałać nie potrafią, a 
miliony Indu mogą dać Polsce wolność. Wszy­
scy pracujmy dla dobra nieszczęśliwej Ojczy­
zny*.

Z kolei delegat Rady naczelnej p. S t ą p i  ń- 
s k i w trzygodzinnem przemówieniu przedsta­
wił powody nędzy ludu, sposoby usunięcia tej­
że, a w końcu wyłuszczył doniosłość zbliżają' 
cych się wyborów do Rady państwa, jej z a k r e s  
działania, ordynacyę wyborczą i praktyczne 
wskazówki.

P rzemówienia słuchali wszyscy i- natężoną 
uwagą, co chwila dając wyraz swem® zadowo­
leniu.

Pod lem wrażeniem zabrał g ł0  ̂ k8* s a r n a ,  
proboszcz z Szebni, i, w odpowiedzi na odnośne 
ustępy przemówienia p- Stapińnkiego, wywodził 
bardzo umiarkowanie, że duchowieństwo jest 
życzliwe ludowi, a na dowód przytoczył kilka 
uchwał z wiecu duchowieństwa w Przemyślu. 
Następnie zarzucał stronnictwu ludowemu nie- 
szczerość w postępowaniu, mianowicie, że po­
piera żydowskich kandydatów. A na zakończe­
nie zwrócił się z gorącą prośbą do redakcyi 
Przyjaciela Ludu, aby się postarała o zniesienie 
zakazu czytania. Mówił to, płacząc niemal.

Odpowiadało ks. Sarnie kilku mówców. Naj­
pierw p. Stapiński wykazał, ze czynami za­
przeczyło samo duchowieństwo uchwałom swo­
im, w Przemyślu powziętym, a kn Koleński, 
który tam był wnioskodawcą, aby w kuryi 
włościańskiej kandydatom włościańskim dać 
pierwszeństwo, wkrótce potem w Sanoku po- 

ierał kandydaturę p. Morawskiego, właściciela 
obszaru dworskiego. W ytykają stronnictwu lu­
dowemu, że ktoś z powietrza pochwycił nie­
prawdziwą wiadomość, jakoby popierało kandy­
daturę dr. Zipsera, — ale to ks. Sarny i tow. 
wcale nie razi, że katolicy razem z kahalnika- 
mi Horowitzami zasiadają w stańczykowskim 
komitecie centralnym. Prośbie wreszcie o mianie 
się do biskupów, aby cofnęli zakaz czytania 
Przyjaciela L udu , stanowczo odmówił, po obszer- 
nem umotywowaniu, a lud gromko wywodom 
tym przykla»nął.

Rejent O b m i ń s k i ,  któiego w dowód zau­
fania wdzięczni włościanie aż ze Starego Sącza 
na wiec zaprosili, przykładami z własnego do­
świadczenia w y k azał, jak  zbawienny wpływ 
Przyjaciel Luda  wywi*ra, dziwi się więc, dla 
czego duchowieństwo gorliwiej, publicznie i pry­
w a tce , Przyjacielem, Ludu  się zajmuje, niż zwal 
czaniem nałogów, rzeczywiście szkodliwych. — 
Bardzo umiejętnie, na wywodach ks. Samy. wy­
kazał mówca, że nie o poprawienie -gazetki 
chodzi, ale o złamanie redakcyi. — Włościanin 
W incenty Pawlik z Warzyc z prostotą opowie- 
wiedział, na jak ie  straszne męczarnie narażony 
był za czytanie gazetek. Nietylko jego, ale żo­
nę i dzieci ścigał ks. proboszcz z Warzyc, w 
kościele, przy konfesyonale, i nawet chleba po­
wszedniego chciał go pozbawić. — Włościanin 
Franciszek K n a p  z Lubli ostrzegał przed in 
trygami komitetów marszałkowskich, narzekał 
na postępowanie posła Daty, którego nazwał 
sługą możnych, a następnie z goryczą m"wi‘ o 
rożnych dolegliwościach luuu, ja k  o indemniza- 
cyi, taksach wojskowych, asekuracyi powszech­
nej, parcelacyi i t. p. Zakończył ubolewaniem, 
że przed temi dolegliwościami duchowieństwo 
ludu nie broni, nie dowiaduje się o-nędzy Indu. 
a tylko czytelników gazetek ma w czułej npie 
ce. Rejent 0  b m i U s k i skreślił historycznie 
rozwój ustrojów państwowych aż do konstytu 
cyi, poczem p. S t a p i ń s k i  w gorących sło­
wach zwrócił się do mieszczan, drobnych wła 
ścicieli, nauczycielstwa, urzędników i inttligen 
cyi wogóle, aby nie walczyli z indem. Szcze­
gólną wagę położył na to, aby chłopscy syno­
wie na stanowiskach poczuwali się do obowiąz­
ku wdzięczności względem rodzeństwa i ludu 
wogóle. Zwracając się do kilku obecnych w ła­
ściciel. większej własności, apelował do nich, 
aby zechcieli dalej w przyszłość patrzeć, że ta 
ka gospodarka, jak  dotychczasowych opiekunów 
galicyjskich, całemu społeczeństwu gotnje za 
gładę. Zakończył podziękowaniem nauczyciel 
stwu, które, nie oglądając się na laski naczel­
ników galicyjskiej pedagogii, pracuje nad oświa­
tą ładu. — J-iko uczeń jasielskiego gimnazyum, 
dziękow"! obecnym profesorom, a w szczególno­
ści prof. Pawłowskiemu Tomaszowi za życzli­
wość dla młodzieży i wzniósł okrzyk na jego 
cześć, co zgromadzeni powtórzyli. — Prof. Pa­
włowski, wzrnszony tym objawem wdzięczności, 
wspomniał nieco o postępowaniu p. Stapińskie 
go w gimnazyum, na jego pochwałę. Zbijając 
obawy przeciwników ruchu Indowego jako nie­
uzasadnione, a w szczególności odpierając za­
rzuty, przeciwko p. Btapińakiemu podnoszone, 
wzywał wszystkich do miłości Ojczyzny, która 

jedna jedyna zdolną jest złagodzić przei iwności 
warstw społecznych.

Na tern zakończono blisko sześciogodzinne 
obrady i nucąc pieśń: „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła rozeszli się wszyscy w podniosłym na 
stroju ducha. — Przeciwnicy wieców wdrażał, 
wdzięczność zwołującym, a ks. Sapieżyna do 
końca słuchała obrad z uwagą.

Niestety, nie brakło i fałszywych zgrzytów. 
Ludność najuboższą i najciemniejszą, z gór, po­
wstrzymano od przybycia na wiec.

Ze Stanisławowa ^onosi nam nasz kore­
spondent:

W niedzielę mi&h, s ę odbyć zgromadzenie 
wyborców z kuryi powsze?hnej, zwołane przez 
komitet robotniczy. Na ten cel proszono o salę 
„Sokoła“ i wydział tego Towarzystwa nchwalił 
jej proszącym udzielić. Tymczasem w ostatniej 
chwili zasłonięto się pozorem, że salę zamówił 
burmistrz na zgromadzenie komitetu centralne­
go, następnie stawiano warunki pieniężne, tak 
iż w końcu zdecydowali się-zapraszający na lo- 
kal prywatny w realności jakiegoś Tilemana. 
Nafoznątaoną godzinę,trzecią popołudniu, zeb*a 
ło się około 1000 wyborców, ale przed realno­
ścią, lokal h»wiem, w którym miało się odbyć 
zgromadzenie, zastano zabity deskami Wobec 
tego zgromadzeni rozeszli się, a zaproszony kan­
dydat p. Julian O b i r e k ,  składacz drukarski 
ze Lwowa, odjechał.

W szeregu kandydatów z kuryi piątej stanął 
j••między innymi także radca sądowy p. W ła­

dysław Ł u c k i ,  Rusin, mający podobno zape 
wnione poparcie bfer rządowych. O pizekona- 
niach politycznych p. Łuckiego mało komu co 
wiadomo, m iał zaś oświadczyć gotowość wstą­
pienia, w r»zie wyboru, do Koła polskiego. 
W ogóle, j ak  już zaznaczyłem, kandydatów do 
tego m»fldatu pojawia się tylu, że nie uważam 
za potrzebne wszystkich tych nazwisk przyta­
czać, dopóty, póki sami na zgromadzeniacL, nle- 
bawem odbyć się mających, nie staną i wyzna­
nia wiary politycznej nie złożą. Co do 
kandydatury p. Łuckiego wiadomo tylko tyle, 
że Rusini jej są stanowczo przeciwni, w okoli 
cach zaś tutejszego okręgu wyborczego maią 
oni głos decydujący.

Ze S tryja piszą nam:
Dnia 14 b m. w sali pod Czarnym Orłem 

odbyło się zgromadzenie przedwyborcze, zwoła­
ne przez nie zawisły mieszczańsko - robotniczy ko­
mitet. Na zgromadzeniu tern postanowiono z pią­
tej kuryi popierać kandydaturę (Rusina) p. Mo- 
gilnickiego, byłego auskulianta sądowego, a o 
becnie dep. adw. w Kałuszu. Obecny w sali 
kandydat w końcu swej mowy zawiadomił, iż 
gdyby wybrano go na posła, to wstąpi w sze­
regi ludowców. Z wypowiedzianej mowy wno­
sić można, iż ladowcy zyskaliby w nim niepo 
ślednią siłę, szczególnie na polu prawniczem.

Z piąiej kuryi również kandyduje jakiś p. 
R o j e w s k  i (?). Ponieważ wyborcy, którzy kan­
dydaturę tego pana zamierzają popierać, przy 
zamkniętych drzwiach obradują i k indydat do- 
tychczaa żadnej mowy nie wygłosił, przeto 
większość wyborców z tej kuryi nie wie, co 
tacz jest.

Kwestya wschodnia.
Decydującą wiadomość w kwestyi wschodniej 

podały wczorajsze telegramy nasze, donoszące; na 
podstawie instrukcyi Fremden B lattu , że ambasa­
dorowie w K o n s t a n t y n o p o l u  przyjęli pro- 
pozycyę Anglii, aby załogi okrętów europejskich, 
znajdujących się na wodach kreteńskich, z a j ę ł y  
n a j  w a  i  n i e  j s z e  p u  n k t y s t r a t e g i c z n e  
n a  K r e c i e ,  mianowicie miasta K a  n e  ę, H e- 
r a k l e i o n  i R e t y m n o ;  nadto mają mucai 
stwa zmusić Grecyę d o  w y c o f a n i a  f l o t y  
z w ó d  k r e t e ń s k i c h  i skłonić Turcyę, ażeby 
nie w ysyłała żadnych posiłków na Kretę. Wszy­
scy komendanci eskadr europejskich otrzymali 
już instrukcyę, aby położyli kres dalszym kro­
kom nieprzyjacielskim ze strony okrętów grec­
kich, skutkiem czego nie podlega wątpliwości, 
że komendanci użyją w danym razie p r z e m o -  
cy , gdyby flota grecka nie zmieniła dotychcza­
sowej postawy.

Także w Atenach poczynili onegdaj wszyscy 
reprezentanci mocarstw przedstawienia rządowi 
greckiemu. Biuro WolffA donosi z A t e n ,  iż 
posłowie powołali się na niebezpieczeństwo, 
jakie wyniknąć może dla europejskiego pokoju 
z postępowania Grecyi, przeciwnego prrw u mię­
dzynarodowemu. W o d p o w i e d z i  o ś w i a d ­
c z y ł  g r e c k i  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a  
m c z n y c h ,  ż e  G r e c y a  o b s a d z i  w o j ­
s k i e  m K r e t ę .  Wobec tego rząd cesarski uwa­
ża w pierwszej Luii za u b l i ż a j ą e e  w ł a s n e j  
g o d n o ś c i  c z y n i ć  d a l s z o  d y p l o m a ­
t y c z n e  k r o k i  w A t e n a c h .

Po poprzedniej wymianie zdań z gabinetami 
innych mocarstw, otrzymał komendant niemieckie­
go statku „Cesarzowa Augusta“, płynącego do 
Kanei, rozkaz, aby w porozumienin z komen­
dantami zgromadzonej na wodacb kreteńskich 
zbrojnej siły morskiej innych mocarstw, prze 
szkodził wszelkim nieprzyjacielskim działaniom 
Grecyi, a nadto współdziałał w przywróceniu 
porządku i wstrzymaniu rozlewu krwi na wyspie.

Wiadomości te dają dzisiaj n a j w  a ż n i e j s z ą  
d y r e k t y w ę  co do kierunku, w jak im  roz­
wijać się będzie kwestya wschodnia w najbliż­
szej przyszłości. Faktem  jest, że wszystkie większe 
mocarstwa Europy, n i e  w y j m u j ą c  A n g l i ą  
a n i  R o s y  i, stanowczo i solidarnie z a p r o ­
t e s t o w a ł y  przeciw akcyi p r z e z  Grecyę podję­
tej, skutkiem czego Grecya znalazła się z u p e ł ­
nie o d o s o b n i o n ą  w swoich wojennych pla 
nach.

Po kategorycznem oświadczeniu Grecyi, że 
wbrew woli mocarstw nie cofnie się przed raz 
powziętym zamiarem i obsadzi wojskiem Kretę, 
należy się spodziewać, że  w k r ó t c e  p r z y j ­
d ź  i e t a  m d o  s t a r c i a  między załogą floty 
greckiej a wojskum tureckiem, względnie połą­
czoną flotą mocarstw. K ształt Krety przedstawia 
podłużną formę, a ponieważ obce statki wo­
jenne są skoncentrowane na trzech punktach 
wybrzeża, prawdopodobnie pod K an eą . Kandyą 
i Retymnem, więc przeszkodzenie wylądowaniu 
wojska greckiego może napotkać na poważne 
trudności fizyczne.

Ab> faktyczny zamiar wylądowania wojska 
na Kreeie nic podlegał żadnej wątpliwości, o- 
głosił onegdaj wychodzący w Atenai h dziennik 
Palingenesia artykuł, którego treść odpowiada 
prawdopodobnie proklam acyi, jak a  komendant 
wojska greckiego ma wydat do ludności kreteń- 
skiej. Wspomniany artykuł zapewnia muzułma­
nów na Krecie, że Grecy nie przj ehodzą tam 
wcale w zamiarach nieprzyjacielskich, lecz mają 
polecenie przywrócenia spokoju i porządku i pra­
gną zabezpieczyć własność mieszkańców. Brzmi 
to prawie, jakby formalne ogłoszenie zajęcia 
Krety przez Grecyę.

Turcya ze swej strony nie uznała dotąd za 
stosowne przeciwdziałać prowokacyi greckiej i 
bronić swych posiadłoś'*], Zdaje s ię , iż szuka 
ona zbawienia w akcyi mocarstw, które nie u- 
czymły jednakże dotąd żadnego stanowczego 
kroku, podczas g d y  Grecya z podziwiania godną 
energią stara się wyzyskać sytuacyę, aby przy 
ewentnalnych rokowaniach przedstawić się już 
jako  heatus possidens na Krecie. Wskutek tego 
łatwo wytlóm aczjć sobie nadludzkie wyriłki 
powstańców kreteńskich, popieranych przez re- 
gnlarnych oficerów i artylerzystów greckich, ce­
lem zajęcia K a n e i  i H a l e p p y .  W sobotę 
zdawało się już, iż są bliscy osiągnięcia zamie­
rzonego celu, gdyż opanowali już wzgórza, do­
minujące nad Kanea. W niedzielę musieli się 
jednakże Grecy cofnąć z zajętych stanowisk, 
gdyż telegram wczorajszy doniósł, że Turcy ob­
sadzili wzgórza pod A k r o t i r i. Ponieważ je*

dnakże artylerzyści greccy z kilku działami złą­
czyli się z powstańcami i zaczęli bombardować 
Kaneę, można przypuszczać, że Turcy krótki 
tylko czas będą się tam mogli utrzymać.

Poważniej j e8zcze, niż na Krecie, przedstawia 
się sytuacya w T e g s a 1 i i. Grecya, nie chcąc, 
aby Turcya przez wysłanie wojska do Tessalii 
przeszkodziła jej w akcyi na Krecie, wysłała, 
pod dowództwem ks. M i k o ł a j a ,  trzeciego sy­
na króla greckiego, pU|k  artyleryi do Laryssy. 
Zamiar Grecyi W y słan ia  powstania w prowin- 
cyach tureckich, zdaje gję jasnym. Tutaj tru­
dność zadania dypjomacyi europejskiej jest je­
szcze większa. Dzienniki francuskie zaznaczają 
jednakże, iż zwłaszcza Francya i Rosya starają 
się o to, aby n i e d o p u ś c i ć  d o  w y b u c h u  
k r o k ó w  n i e P r z y j a c i e I s k i c h  m i ę d z y  
G r e c y ą a T u r c y ą .

Wobec krążących pogłosek, jakoby Rosya za­
mierzała zająć o d o s o b n i o n e  stanowisko w 
kwestyi greeko-tureckiej ; ważną jes t wiadomość, 
jak ą  Neue FretePresse otrzymała w tej sprawie 
z Petersburga- Wed|Ug tej wiadomości, rosyjski 
minister spraw zagranicznych Murawiew w yra­
ził reprezentantowi g reckiemu zdanie rządu ro­
syjskiego w tonie 0 w i e i e o s t r z e j s z y m  i 
j a ś n i e j s z y 111, n i ż  t o  u c z y n i ł y  i n n « 
m o c a r s t w a ,  lym sposobem nie zachodzą ża­
dne różnice zdań niięd zy m ocarstw am i, które 
postanowiły PostSBować solidarnie w kw ost/i 
wschodniej.

Prezydent ?aWiaetu greckiego D e 1 y a n n i s 
zrozumiał też doniosłość p08tąpienia G recyi, a 
nie chcąc brać odpowiedzialności na siebie, pro­
sił k ró la , aby Pr*yjął jego dymisyę Król nie 
przyjął dymisyń *le za ra(ją DelyannLa próbo­
wał przeproW» zić rekonstrukcyę gabinetu przy 
pomocy przywódców upozycyi. Próba ta nie u- 
dała się, skutkiem cZeg0 położenie gabinetu jest 
bardzo niepewne. Trudnościom tym towarzyszy 
także brak pien!ęd?,y p jerwsze coszta wysłania 
floty na wody krcieńskie pokryto z zaliczek, 
jakich udzieli* greek; bank narodowy, oraz z za­
sobów ministerstwa marynarki. Na dalszą akcyę 
brak pieniędzy w kanie państwowej. Przed kil 
iu tygodniami a8>łowali agenci greccy zacią­

gnąć nową P°ży ;zkę w Berlinie, Paryżu i Pe 
tersburgu. Grupy Rnansi3tów zajęły jednakże 
wyczekującą P08taFę, dopóki sprawa umorzenia 
dawniejszego długu nje j^ę^zie uregulowaną. 
W stolicy grc®kleJi a więcej jeszcze na prowin- 
c y i, leży hande! i pfzemy8jj Zapełme odłogiem, 
skutkiem wojennej poBtawy państwa.

Zdaje się więc> iż Grecya przeliczyła się w 
swych siłach; Poz°staje jej tylko, albo wycofać 
się z godnością > ślbo spuszczając się na los 
szczęśc a , w ytrwań pą raz obranej drodze, nie 
oglądając się na k°uśekwencye, jak ie  stąd wy­
niknąć mogą.

Z zaboru pruskiego.
-W poprzadnhn iu|uarzc przrtoc: .vliśmy nowe 

oświadczenie pruskiego ministra a ’ ueoke 
w sprawie roz viązvwania zebrań polskich, — 
Oświadczenie to dowodzi, iż minister zmuszony 
był złagodzić nic„u ton i postawę swoją pod 
wpływem energicznego natarcia opozycyi. Obe­
cnie Posener ź ig  zamieszcza komunikat, który 
służyć może za nowy dowód cofania się rządu 
w sprawie stosu oku władz do zebrań polskich. 
Rząd pruski próbował dokonać nowego zama­
chu na obywatelskie prnwa ludności polskiej, 
ale nie spodziewał gię ■ ddocziiie, że zamach ten 
Wywoła tak wielkie wzburzenie lu Iności i tak 
zgodne protesry opozycyjnych stronnictw w Sej 
mię pruskim. Wobec tak stanowczych trudności 
rząd nie chi-e widocznie ną raztc zaostrzać sy 
tnacyi. Lata sprawa nie Wy8zja rządowi na ko 
rzyść: podrażnił tylko ^potrzebnie ludność i 
wezwał ją  do tern większej czujności

Oto co pisze Poserief Ftg.
„W ost irnim czasie prZypominano dostatecznie 

wyrok wyższego trybunału admmi3tracyjnego, 
który orzeka, że poiicya nie j e8t uprawnioną 
rozwiązywać zebrania dla jog0i że urZędnik, 
któremu zlecono nadzoro* -‘cjp zebrania, nie w ła­
da językiem obradujących, l^ y b y  obrady to­
czyły się w jakieinś ^  'okadzeniu w innym 
aniżeli u-zędowym jezyku to jest to oznaką, 
ze znawcy tego drugie?®. Jeżyka znajdują się w 
liczbie dostatecznej i P® jest w tedy też obo­
wiązaną powierzyć nadzór  ̂ takiemu urzędniko­
wi, który zna dostatecznie jęZyk 0(j n0Śny ąyy.
rok ten, który zapadł mniej więcej dwu­
dziestu laty, nie podobał się rządowi od dawna, 
a najmniej w ostatnim cza8i0) tak  więc jnż w 
jesieni ubiegłego roku ^ K a ł  minister spraw 
wewnętrznych dla wszystklch władz adm inistra­
cyjnych aż do najniższyc“ wskazówkę, żeby 
przy nadarzającej się sP ^ ° bHości rozwiązywali 
zebrania, y,• których cbrafly toczyłyby się w ję­
zyku polskim, a gdy p°dulesiony zostanie pro­
test, przeprowadzały sprav,,J tak daleko, iżby o 
ile możności wywołać nowy wyrok wyższego 
trybunału ad m in is tracy jn i0* po którym spodzie­
wano się należnego sukcesu. na drogę wy 
wołania nowego wyroku już wstąpiono, atoli, 
zanim cel osiągnięto, noa 81S Ztiuwu zboczyć na 
umiarkowaftsze tory, jak się Z(j aje na rozkaz 
naczelnego prezesa W. Księstw* Poznańskiego. 
Naczelny prezes miał bowiem nakazać, że jak 
dawniej *ak i teraz n » l e z y s t a r a ć  s i ę  o 
to,  a b y  do  p o l i c y j n ®?o n a d z o r o w a ­
n i a  z g r o m a d z e ń  P ,8 ,i|Ch u ż y w a n o  
s t o s o w n y c h  o 8 o t i s t ° s c i  j t y l k o  w r a ­
z i e  k o n i e c z n e j  p ? v r Z e h y r o z w i ą z y ­
w a n o  z g r o m a d z e n i 8 d l a  t e g o ,  ż e  o b i a ­
d y  t o c z ą  s i ę  w j ę z y k u  P o l s k i m “.

Jak  widzimy z ostatnie?0 ustępy nie jest to 
zupełne załatwienie sprawy, Zgodne z duchem 
ustaw konstytucyjnych, lecz tylko połowiczne 
cofanie się rządu przed Ba8UWającemi się tru­
dnościami. Ale zaalarmowana w ten sposób lu­
dność i wszyscy przyjaciele równouprawnienia 
i równego wymiaru 8piawie«Uiw04cj nje u8taną 
w obronie konstytucyi i siu82 uości i energicznie 
bronić będą swobód oby w o ls k ic h , tak snmo 
wolnie przez władze pruskie pogwałconych.

K R O N I K A .

K r a k t w ,  16 lutego.
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 

czw *tek 18 b. m. o goJz. 5 po poradnio. Na po 
rządku obrad preliminarz budżetu na rok 1897.

Alarmująca wiadomość, w  jednem z porannych 
pism krakowskich pojawiła się dziś sensacyjna wia­
domość, ii  kasyer magistratu m. Krakowa, Ale­
ksander Kłosowski, „znikł bez < ^ 0“ i że z tego 
powodu odbywa się nadzwyczajne skontrnm kasy. 
Na podstawie wiadomości tej szybko obiegła mia­
sto pogłoska o olbrzymiem rzekomo sprzeniewie 
rżeniu, z którego szkodę poniosłaby kasa miejska. 
Nie mając zwyczaju opierać wiadomości w tyle 
ważnych sprawach publicznych i osobistych na sa 
mych pogłoskach, chociażby najbardziej sensacyj­
nych, ndaliśmy się przed południem do prezydenta 
miasta, p. Friedleina, z prośbą o wiarogodne in­
formacje. P. prezydent dał kategoryczne zapew 
nienie, iż przedewszystkiem n i e  j e s t  p r a w d ą ,  
j a k o b y  k a s y e r  m i e j s k i  z n i k ł  b e z  ś l a -  
d u , przebywa en bowiem w Krakowie, a wczoraj 
wyszedł z urzędu do dentysty z powodn silnego 
bólu zębów i ule powrócił do binra. Skontrum ka­
sy miejskiej istotnie się odbywa i prowadzone jest 
nąjdrobiazgowiej. Do godziny 2 po połndniu przy­
obiecanego nam z urzędu zawiadomienia o sprze­
niewierzeniu, w razie jeżeliby istotnie było wykry­
te, nie otrzymaliśmy. Słuszną, sądzimy, jest uwa 
ga prezydenta, p. Friedleina, iź nadużycia, jeżeli 
się ono okaże, nikt taić nie będzie, lecz przed­
wcześnie ogłaszana drukiem w wysokim stopniu a- 
larmnjące opinię publiczną, niesprawdzone dostate 
cznie pogłoski i dla instytucyi i dla osób i wre­
szcie dla wykrycia prawdy są szkodłiwemi.

Wynik wyborów uzupełniających do Izby han­
dlowej i przemysłowej w  Krakowie, które się 
odbyły dla sekcyi handlowej d. 1 8 , a dla sekcyi 
przemysłowej dnia 21 stycznia b. r., je s t ,  według 
zeaUwieuia c. k. komisy* wyborczej, następujący:

A. Okręg wyborczy k r a k o w s k i :
z) Sekcya handlowa, kategorya I i II. Oddano 

ważnych głosów 347. W ybrani pp.: Henryk
S c h w a r z  (279 g ł.) , Albert M e n d e l s b n r g  
(236 ?*•), Zygmunt S z a n c e r  (228‘ gł.).

b) Sekcya handlowa, kategorya III. Oddano wa 
żnycb głosów 1290. Wybrany p. Salomon Ri t -  
t e r  m a n n  (1013 gł.).

c) Sekcya przemysłowa, kategorya I i II. Oddi 
no wŁzuycb głogów 286. Wybrani pp.: dr. Wil 
hekm B i n d e r  (278 g ł.) , Maksymilian E h r e n -  
p r e i s  (220 gi.)t Karci S t r z y g o w s k i  (216 
głosów;

d) Sekcya przemysłowa, kategorya III. Oddano 
ważnych głosów 3679. W ybrani pp.: śan K w i a t ­
k o w s k i  (3610 gł.), Michał A d e r  (1932 gł.), 
Jakób J o d k i e w i c -  (1917 gł.).

B) (■ :ręg wyoorczy t a r n o w s k i :
a) Sekcya handlowa, kategorya I i II. Oddano 

ważnych głosów 206. Wybrani pp.: Efroim K ą­
t o w e 1 (111 g ł ) ,  Marek S c h o n f e l d  (VII  g ł) .

b) Sekcya handlowa, kategorya III. Oddano wa­
żnych głosów 265. Wybrany p. Bogusław S t e i n ­
h a u s  gł.).

c) Sekcya przemysłowa, kategorya I i II. Odda 
oo ważnych głosów 159. W ybrani pp.: Wojriecu 
B i e c h o ń s l t i  , i So g ł.) , A rtur S z a n c e r  (12* 
głosów).

d) Sekcya przemysłowa, kategorya III. Oddano 
ważnych głosów 2458. Wybrany p. Jan G ó t z  
O k o c i m s k i  (1805 gł.).

Protesty, wniesione na ręce komisji wyborczej i 
nr ręce przewoóuirracego tejże komisyi, sprawdzi 
ły  właściwe władze administracyjne I instancyi.
Z wyniku przeprowadzonych dochodzeń okazało się. 
iż protesty nie były w nstawie lzł. tdnione.

Przed saaem przysięgłych rozpoczęła się dziś 
rozprawa, która W swoim czasie żywo zaprzątała 
umysły mieszkańców naszego miasta. Sprawa te o 
kradzież, popełniąną systematycznie w sklepach ■ 
na szkodę pp. Fonza i braci Bilewskicb w latach 
1895 i 1896. Proknratorya oskarża Józefa Kolo- 
szka (lat 21), snbjekta handlowego, i Aleksandra 
Oacbela (17 lat), pr»k*ykanw handlowego o k ra­
dzież ; o wfpój win* w kradzieży, o nabywanie i 
przechowy i^ ie  skradzionych rzeczy oskarżeni są 
Maksymilian Mikołaj Urbański (lat 31), właściciel 
bazarn marek i kedaktor Filatelisty Polskiego, i 
Toma iz Nagłowski (lat 32), knpiec z Częstochowy. 
Obwinieni są także o kradzież: były sebjekf han 
dlowy w sklepie p. Fenza, Ząbecki, a o współwi- 
nę Leon Schnltz i jego żona, jednakowoż ci osta 
tai zbiegli prz«d rozprawą sądową, a pierwszy jnż 
z więzienia śledczego. Rozprawa, do której wezwa­
no kilku świadków, potrwa 3 dni pod przewodnie 
swem radcy Giebułtowskiego. Jako wotanci zasia­
dają pp. Drobner i Osadziuski. Oskarża zastępca 
proknratura Schneyder, bronią pp. dr. Kulczyński, 
dr. Wągiel, dr. Schw arz i dr. Fryling.

Komitet pań krakowskiego Towarzystwa dobro­
czynności urządza w dniu 7 marca. o. r. loteryę 
fantową na dochód Tow arzystw a, dającego stałe 
utrzymanie przeszło 200 osobom; bliższe szczegó­
ły  w swoim czasie afiszami zostaną ogłoszone.

Z teatru komunik ują nam : P. Kazimierz Kamiń­
ski po powrocie z zagranicy, gdzie przebywał przez 
kuka tygodni, korzj stając z udzielonego mu urlopu, 
wystąpi jntro w środę po raz pierwszy w jednej 
ze swych najlepszych ról, t . j .  księcia Czemborskie- 
go w trzech aktowej komedyi Kryłows pod tyt. 
„Pierwsza mnchau.

Z Tow arzystw a muzycznego. W wieczorze mu­
zycznym dnii, 26 b. m. przyjęli współudział pp.: 
Klara CzopUmlanf, Zofia Sułkowska, p. k a j A l .  
H eyda, chór męssi Towarzystwa mnzycznego, o r­
kiestra amatorska, tudzież orkiestra 56 p. p. Bile­
ty wydaje kancelarya Tow. muz. (plac Szczepański 
1. 3) w godzinach od 12— 1 w południe i od 5— 6 
wieczorem.

Zmarli. W Insbrnkn zmarł Karol W i l d ,  naj- 
sUrs-iy syn ś. p. E arola W ilda, zmarłego przeć 
kilkunastu laty księgarza nakładcy lwowskiego. 
UGgJ on chorobie piersiowej, przezywscy lat 
Od kilkn lat prowadził jednę z księgarń w Ins- 
bruku.

W Samborze zmarł ś. p. Leon S k ó r s k i ,  eme­
rytowany radca sądu, c tytułem radcy dworu. L i­
czył 88 l a t ; był ojcem dr. Aleksandra Skórskiego, 
prof. uniwersytetn we Lwowie.

Z karnawału, w  niedzielę 14 b. m. urządziło 
Stowarzyszenie „Gwiazda“ zabawę z kotylionem, 
która w yjadła doskonale, pomimo licznych zabaw 
innych po stowarzyszeniach. Eawiono się ocjoczo 
do białego ra n a ; do kadryla stanęło z górą 40

par. Odtańczony kotylion pod wodzą dzielnego aran­
żer. p. N. Augustyna wypadł*Swiotnie.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Ludwice Auguście dw. im. Zdechlikiewiczównie, na­
uczycielce w Chrzanowie, eraz jej siostrze Alonice 
Stanisławie dw. im., na zmianę rodowego nazwiska 
»Zdechlikiewiczu na „Topoleckau.

Aresztowania we Lwowie. Lwowscy korrajion
enci do pism zagranicznych i zamiejscowych do­

noszą, U w tygh dniach uwięzieni zostali we Lwo 
wie pod zarzatem zdrady stann, były kapitan Wa- 
niczek, znany w miecie przez długie lata kiero­
wnik kursów na których młodzi ladzie przygoto­
wywali się dc składania wojskoa ych egzaminów, 
t. z w. inteligencji, oraz były porucznik Bertman. 
Wedłng telegra cznyct, relacyj, obaj aresztowani 
zdradzać mieli '.ajomnice rządowe n„ rzecz Rooyi. 
Dzienniki lwowskie, a przedewszystkiem urzędowa 
Gazeta Lwowska, o wypadku tym nie zamieszcza­
ją żadnej wzmianki.

Podziękowanie cesarza, wyrażone w depesz 
odczytanej na wczorajszem pos.ećtenin Sejmu, brzi_ \ 
jak następnje: „Pilne. Cesarz kroi d0 marszałka 
krajowego hrabiego Badeniego we Lwowie. Przyj 
mnjąc do wiadomości nchwałę SejmH galicyjskiego, 
tyczącą się zamkn rezydencyjnego Wawelu w Kra­
kowie, wyraz,mu Sejmowi za okazane przez tę ma- 
nifr-iacyę ponownie patryotyczne i dynastyczne u- 
czucia, moje cesarskie podz:ękowanie. Franciszek 
Jozef*.

Grzędowa Gazeta Lieowska zamieśejf .  tekac te­
go podziękowania w obu językach, tj. w *ieau‘ 
ckim , w którym depesza nadesłaną została, i w 
polskim. Chai-akterystycznem jest, iż niektóre dzien­
niki lwowskie zamieściły tekst depeszy tylko po 
niemiecku. Dla kogo?

Operetka teatru lwowskiego, wedłng doniesień 
pism lwowskich, wyjedzie w lecie d> parę miesięcy 
do Warszavy i dawać będzie przedstawienia w 
eyrkn na Oraynackiem, odpowiednio do potrzeb 
sceny nrządzonym. W roan zeszłym w tern samem 
miejsen występowała z powodatuiienj trupa Kichała 
Wołowskiego.

W Ropczycach w dniu 21 b. a . w sali kasy­
nowej odbędzie się koncert, w którym oprócz w' 
bitnych sił artystyczno-amatorskich miejscowych, 
wezmą ndzia< : tenor p. Jendel, Skrzypek p. Zawi­
ło w ski, oraz podwójny kwartet chórt akar m,osie­
go z Krakowa. Po koncercie odbędzie mę zabawa 
tańcnjąca pray dźwiękach orkiestry z Tanowa. 
Koncert i tańce odbędą aię w sali kasyk. miejsco­
wego.

. Stanisławów, 15 Intęgo. Oiągmanie |esów sta­
nisławowskich: Nr. 8133 wygrał 900U złr., ar. 
22744 wygrał 600 złr., nr, 3719 i 13513 wygrały 
po 150 złr., 24119, 13117, 12930, 2194 3654 
i 24075 po 50 złr.

Miejsce urodzin Józefa Korzeniowekirgo mia-
ste Brody w dniu 19 marca b. r. oochodiić będzie 
setną rocznicę urodzenia snakemitogo powieiciopi- 
sarza i drimaturga, odsłonięciem jeąj pomnika, 
oraz nabożeństwem i uroczystuuńąmi w ■zk'tłs"h 
miejscowych. Przygotowania, jak donos: naaa ko­
respondent, s  ̂ w pełnym toku.

Dziesiątą rocznicę śmierci Ki aszewskiego, przy­
padającą unit 19 marci b. r., Stowarzyssenie pomo­
cy naukowej dla Polek imiinis Kraszewskiego w 
Krakowie postanowiło nczció uroczystym obchodem. 
W tym celn aorganizowanym będzie wkrótce aser- 
ray komitet, który aię zajmie ob nySIenieir pfowro- 
tnu uroczystości.

Uroczyetości w  Berlinie. Pochód historyczny 
odbędzie się w Berlinie dnia 22 marca, jako w se­
tną rocznicę urodzin cesarsa Wilhelma I. Wedłng 
nłeżonego jnż programu pochód uwydatnić ma prze­
szłe, dzisiejsze i przyszłe dzieje narodu niemieckie­
go. Na czele pochodn postępować będzie kapela w 
strojach pancernych. Tai za mą wyznaesono miej­
sca bogato zdobnym wozom komitetu, posuwającym 
s ą pod eskortą heroldów; w dalszym ciągu kro­
czyć będzie 17 gruu z chorągwiami, sztanlarami, 
kapelami itd. Ccoło grap stanowić ma wóz tryom- 
Lainy Germanii z wieńcem honorowym komitotn, 
eskortowany pc obn stronach prtea rycerzy w tbro 
jach pancernych s csaaów elektora. Fryderyka I. 
Grapy pojedyńrse składać aię będą s eałoaków to­
warzystw wciskowych, cechów i różnych korpora- 
cyj przemysłowych, stowarzyszeń kupieckich i Han­
dlowych , reprezentantów nauk i ranni pięknyrh, 
towarzystw strzeleckich, gimnastycznych, klubów 
sportowych, towarzystw dobroczynności, towarzystw 
akademickich itd. Pochód wyrnsay około godsiny 
11 z placn Królewskiego, przez bramę branden­
burską i nlicą pod Lipami posnwa. się* będzie kt. 
pomnikowi cesarza Wilhelma przy Schlossfreihcit.

Pierwszą lekarka w £erbii jest puna Darina 
Meleniczówna. M agistrat miasta Białogradn nietyl­
ko, że udzielił jej konceay: na praktykę, ale nadto 
mianował ją miejską l̂ekarką.

Mrozy w  Hiszpanii. W prowincyi Malaga war­
te ió amarzłej trzciny cukrowej dosięga 16 milio- 
ućw. Drzewa pomarańczowe, zarówno w południo­
wych, jak i wschodnich prowincjach, ncierpiały n. 
der silnie. Położenie mieszkańców nie jest gednen 
zazdrości. W wieln prowincyach, jak Sewilli i Ma­
ladze, zagraża klęska głodowa. W niektórych miej­
scowościach Indzie zgłodniali roabijąją sklepy z wi­
ktuałami spożj wczemi. Władze zwróciły się do rzą­
du z prośbą o nlienie doli biedaków, a co za ten 
idzie, o pomoc w ukróceniu nieporządków.

Oskar Wilde wkrótce, po odsiedzeniu dwuletnie­
go więzienia, zostanie wypuazcsoHj na wołwońć. 
Wobec tego wydawcy angłeit *"y prześcigają się w 
reklamowani n jego daieł.

0 strasznej zbrodni donoszą pisma słowackie. 
Służąca pewra w miejseowości Kaposwarzę sierota, 
d«la spadek swój 200 złr, d0 p r chowania ojca 
chrzestnemu. W tych dniach sierota zaślubiła pe­
wnego rzemieślnika, a p0 weselu poszła wrai z 
nim ao ojca chrzestnego, miesskająeego wa wsi aą- 
aiedniej, po owe 290 złr. Wieczorem wybrali aię 
z pieniędzmi % powrotem do miasta. Zaledwie wy­
szli ze wsi, napadło ich dwóch zamaskowanych lu­
dzi, którzy rzneili się na jej męża i zabili go, ale 
dziewczyna zdołała njśó do wsi. W domu zastała 
tylko matkę chrzestną, której opowiedziała, cc się 
stało. Wkrótce nadszedł ojciec chrzestny, ndąjąc, 
że przyszedł z karczmy. Wzî j* on £onę dc sąsie­
dniej komory i tam naradzał się z nią szeptem. 
Dziewczyna miała jakieś złe przeesncie i podała 
chnjąc, dowiedziała się, że jj postanowili w nocy 
zadusić i ciało jej spalić w piecn. Udało jej się 
wyskoczyć oknem i njść. Natyobmiast uwiadomiła 
o zajścia żandarmów, którzy oboje małżonków n- 
więzili. Śledztwo przeprowadzone wykryło, że oj­
ciec chrzestny dziewczyny brał ndział w umordo­
waniu jej męża.
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Z e  $ tu  w a r z y e z e ń .
=  Nadzwyczajne walne zgromadzenie „Chóru

akademickiego14 odbędzie się jutro w środę o godz. 
4 po południu * sali XXXIX C.oUegii itovi, z po

RMi* ze Lwowa J Ciejka z Gorlic, J. Cebuu. z
k s  A  W e s o l iń s k i  z Łączek, ks. Z. Miętus as. A. w e s w ^  ^  stankiewicz z Beska,

Ł-p. * Krakowa, ks. J. Ję- 
ks. W. Jaehimcwski prob. z

Łączek
prob. z Czarnego 

. I ks. J. Kaczmarczyk
rządkiem dziennym następującym: 1) Odczytanie drzejowski z ^ 0.0'”y'sUrSry kontrolor poczt z Kra-

3 ’ ‘ ‘ ' A" _ Ci__L__  L T T . „1 _protokołu. 2) Wybói jednego 
3) Wnioski i interpelacye.

W razie braku kompletu uastępne walne zgro 
madzenie we czwartek 17 b. m. o godz. 4 po po 
łudniu bez względu n j  komplet.

=  Walne zgromadzenie Tow . lit. im. Adama
Mickiewicza odbyło s i ę  W piątek we Lwowie. 
Prezesem wybrany został dr. Roman Piłat, wice­
prezesem dr. Wilhelm Brnchnalski, skarbnikiem dr 
Henryk Sawczynski, a do wydziału weszli pp 
W ładysław Bełza, dr. Bronisław Czarnik, dr. Lu­
dwik Finkel, dr. Bronisław Gubrynowiez,
Heck i Franciszek Konarski, oraz jako ciTadbuaz Pini

J łkiel z 
ks. J.

członka wydziału. | Koropca, W. ze Sambora, ks
k°Wi' ( 8- • y j  vrni* prob. ze Szebni,
Klim w i, j{agierowa, ks. dr. P. .Ryłko z Kra-

Korneli
członkowie

iKrwek, . • i 4.
dr. Konstanty Wojciechowski^

K. Zielińskiego.

przybrani: dr. Franciszek 
dr. Kc
lującej wybrano pp 
dysława Schmidta ijJana_____

nHTnac?anie C e sa rz  nadal radcy dworu przy | 
^  trybunale kasacyjnym w Wiedniu, Leo 

nowi^Budzynowskieuiu, krzyż rycerski orderu Leo

z Mrowli, J. Składzień kierown 
Zawady, iFr. Kopaczyński z Olszany, ks. J. Sko- 

*6 ńaki prob. z Kościelca, ks. dr. Fr. Świderski 
kat. z K rakow a, ks. J. Kos prob. z Rychwałdu, 
yy. h asak  z Furmanów.

Na fundusz „wydawnictwa książek44 Zofia Ohrzą- 
szczewska 10 złr., ks. P. W iatr z Tarnowa 1 złr.

Wkładki przyjmują w Krakowie: księgarnia
Spółki wydawn., Gebethnera i Spl., handel K. Za 
jączkowskiego (plac Maryacki 8).

zap°Mianowania. Dr. Szymon Lermer z Krakowa 
miaaowany żostał asystentem sauitarnym przy 
miestuictwie w Wiedniu.

Minister oświaty mianował katechetę przy szkole 
żeńskiej w Kołomyi ks. Józefa Powebę rzeczywi­
stym kaiecbetą przy szkole realnej w Tarnopolu.

Do Tow im Tadeusza Kościuszki przystąpili

p p , Adolf' *<• £ l < f  ~? ?  i : ,ir Tadeusz Kwieciński adwokat, Józef| F
» . i . |  brnk»raki> Benryk Olszewski 

Józef Spławiński urzędnicy kolei państw.

Repertoar teatru krokowskiego.

We ś r o d ę  17 lutego: „Pierwsza mucha , ko- 
medyz w 3 aktach W. Krylowa (po raz piąty.

We c z w a r t e k  18 lutego ' „ B a b y , komedya 
w 4 aktach Z. Przybylskiego i Klemensa Junoszy 
(po raz piąty).

W p i ą t e k  19 lutego: „Współzalotnicy44 (The 
rirals), komedya w 8 odsłonach R. Sheriuana (po 
raz szósty). Przedstawienie popularne.

W s o b o t ę  20 lutego- „Z Przemyśla do Prze 
azowy44, komedya w 2 aktach Al. hr. Fredry (no­
wość); „Piosnka wnjaszka44, komedyjka w 1 aucie 
Jana Al. hr. Fredry (po raz pierwsry).

W n i e d z i e l ę  20 lu teg e : „Szklana góra44, baSfl 
5 odsłonach Z. Sarneckiego, muzyka S. Bersona

Podczas rozpraw y osk. J a s t r z ę b s k i  tłómaf 
czył się w sposób pow yższy i zapewniał uro­
czyście, że nie p rzeryw ał kazania  i odezwał 
się wówczas dopiero, gdy  apostrofując go po 
raz trzeci, w ezw ał go ks. K opyciński, don 
się zbliżył.

Przesłuchano czterech 8w iadków, a to k s - 
Kopyeińskiego, nauczycielkę Goralikównę i wło 
ścian: Mateusza h rem p ę  j Wojciecha Serńfina. 
Obciążająco zeznał ty lko  ks Kopyciński. który 
twierdzi! że podsąduy p rzerv,ał ‘mU cztery ra­
zy i że był tern wzruszony zgorszony, gdyż 
oskarżony pow iedział m u; 0 O fcgiędzi do ga­
zet, ksiądz niech pilnuje kościoła. Przez czy­
tanie Przyjaciela Ludu  n ie s t.Vję  się gorszym 41. 
Ksiądz był tak  wzbu /0 ny że kolatorka bala 
się o niego, aby  nie zachorow ał N>c mó° ł 8J‘ 
bie św iadek p r z y p o m n i j  czy groził Jastrzęb­
skiemu okropnem i karam i _  Nie przeczę te ­
go, jed n ak  —  m ów ił ks. k  byłem zatuma- 
niony i w zruszony4'.

Inni św iadkow ie nie na0gli sobie przypomnieć, 
ezy Jastrzębsk i odezwał „ię podczas kazania,
czy już potem. Zgorszenia ich zdaniem, nie
było a po poświęceniu statuy Matki Boskiej, CU!  ------------

J  ^zębatom * Szkoły, rozmawiał tam | a powstańcom ogłoszono żądanie, a b  y  w s  t r z y -

Na szkołę polską W Biały złożyły do Zarządu
Krakowskiego Koła pa., centowe składki z puszek 
następujące osoby. p. Henryko* a Schoenowa 3 złr. 
80 V ct p- Leontyna Owczarka wie- i  ur. 93 /, 
f n Saro w . 1 złr. 50 ct., dr. Henryk Lgock. 

7  e łr 8 3 '/ ct., dr. K oj 68 ct., dr. Trzebicki 20 
et p Skalska 48 ct., p. Hawełka o złr. 8 2 ’/, ct., 
n KnoreS 1 zfr. 19 et., P- Turliński 5 złr. 24 ct., 
n. Rei t i Friedrich 1 złr. 78 ct., p Fiszer A B 
1 złr. 7 0 '/t  ct., p. Gralewski 51 ct., p. Janikow­
ski 58b« ct-> P- Gumplowicz 1 złr. 27 ct., p. From- 
mer 33 'L  ct i Ekononat miejski 79 ct., Redakcya 
N. Reformy 78 >/* ct., Administracya N . Reformy 
30 ct., Wystawa sztuk pięknych 1 źłr. 81 ct., To 
»*-zvstwo muzyczne 1 rfr. 50 ct., Hotel oaski i 
itr. 18 ct., Gr*ncf hotel 4 złr. 90 V, ct., Hotel dre 
zdeńuki 2 złr. 58 ct., Hotel krakowski 1 ł  ■ 6 /» 
ct. Nadto z paru jeszcze puszek 4 6 '/, ct., 33 *op., 
5 fenigó* i 20 centimów. Razem 54 złr. 25 ct., 
33  kop., 5 fen. i 20 centimów.

B p o i t n e i e s l a  m e te o r o lo g ia * * ©
(podług ob_ erwatoryum krak.), 

Kraków, 16 lutego.
wczoraj 

g. 10 w
dziś 
6 rano

dziś
2 pop

Ciśaienie powietrz* 
(zred. do 0)
Temperatura 

stopniaoh Gelsiusza

754 5auB 56 '6 i

Kierunek i 
(0 cisza,

moc wiatru 
10 burza)

Wilgotność względna
(w odsetkue*')

S ta- aieba 
pog., 10 zup. puohm
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N N W 1
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— 6°,6

N W 1

84%

757-1 tum

— 5°,8

W 1

67%
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l i a l o n S c i  ła n io m , literackie 1 artystyczne.

Na rzecz ochrouki dla s ie ro t w  Podgorfu na
„ c e  p .  Karolowej Włodzimirskiej nadesłały do 
tychczas fanty następujące firmy: Bazar krajowy 
6 Miłkowski 3, A. Schulz 3, Jan Fischer 5, Au- | 
toni Hawełka 4, Reim A Friedrich 6 , Maurizio 
la gnący Rajal 10, Gałdeńska 2, Bracia Bilewscy ]

— „Przeglądu Literackiego44 krakowskiego pr
3 z r. b. przynosi następującą tre ść : Zapomniany 
poeta Edward Żeligowski przez M. Zdziechowskiegu 
(dokończenie). Kadprzyrodzoność bohaterki poematu: 
„W Szwajcaryi44 przez Jerzego Żuławskiego. Re 
cenzye i sprawozdania: K. Glińskiego Król Bole 
sław Śmiały przez J. Kotarbińskiego, Anatol? Krzy 

7, Edward Fucha y, Szabłowski p. g. „Fortuna I żrfuowskiego „Pasierby44 przez K. Bartosz?*iczs 
10, Niesiołowski ?», Mikucki Ksawerj o, Katrze j ^ a2 Laskowskiego „Dygnitarze wioskowi41 i M 
ba ic IjLart-ayAski 3, Kosydarski 7 ? Lesisz 5, Po j G-awalewicz& „Niczyjau przez R. Zawilińskiego, M 
rębskfi & Ziemler 3, Filip Eile 5, Księgarnia. spół- K uituszye „Dziadowie i wnokia przez L. Glatma 
ki wydawniczej polskiej 20. Za cnętne i hojne o- Q]k Łoś M -  d włoskiego nieba44 i -Tu*- Ko 
fiary na tak piękny cel, jak.m jest wspomożenie , iń9fcicg0 św iek rł- p, zez A1..., Nitmana „Rozwój 
biednych dzieci, pozbawionych wsze k,eh środków kwestyi W8nchoduiflju przez j  B ł ’ci8zew8k^ i >. Prze 
utrzymania, składam serdeczne „Bóg z»p ać W za l gląd p rzegjądów: Istota i znaczenie nowieści (opi 
stępstwie prezesowej Karolowa W łodzim iĄka. I nie At Dygasińskiego, Cz. Jankowskiego, M. Ko

| dziewiczówny, C. Walewskiej i w  Kosiakiewicża, 
Składki na ciepłe obiady dla głodnych dzieci u wagi a) konkurs Paderew skieg), b) hołd litera 

szkw.nych z ł o ż y l i  na ręce podpisanego: Eliza P a -1 tury bicyklowi <•) wylBW reklam y/ Bibliografią cca 
reńska 47 *łr - ct-» w tycb ® z łr‘ c t‘ °^Uopism  polskich za styczeń 18y7. W ia d o m o śc i lite- 
dra Sznajdra; Beyer i 8p. 10i z ł r  , Joanna Ripperl raefcie. Najświeższe nowości wydawnicze. Nekrolo 
5 Konstanty Wiszniewski 4 złr.; K. Nie«o lg je Sprawy Związku literackiego. Odpowiedzi re-
łowsŁi Jakubowski & Jara po 3 złr.; Hrebenda, dakcyi.

dr Odo Bujwid po 2 złr.: Stowarzyszenie | — „Echo teatralne44 w a rs z a w s k ie  przynosi

Wypadki na Wschodzie.
Kanea, 16 lutego. W czoraj o godzinie 6 wie­

czór korpus wojsk obcych za zgodą w ładz tu ­
reckich, zajął Kaneę. K u p u a  ten składa się z 
oddziałów, liczących p c żołnierzy rosyj­
skich, francuskich ang ielsk ich , w łoskich i i 50 
austro -w ęg iersk ich , y  dow odzi nim  oficer wło­
ski. D r u g i  o d d z i a ł  żułnip.rw  nod

n e i .  O zajęciu Kanef zaw iadom iono kom endan­
ta e»kadry greckiej.

Pow stańcy kreteńscy są podzieleni na trzv  
oddziały, któremi dowodzą oficerowie 
greckiej.

Kanea, 16 lutego. (Telegram  A gerkyi Havasa\. 
U tarczki w okolicy m iasta trw ają  n iep rzerw a­
nie. Codzienme napływ ają  nowe s ta tk i w ojen­
ne. D la ochrony Europejczyków  w szystk ich  n a ­
rodowości poczynione zostały odpow iednie za­
rządzenia.

Wiedeń, 16 lutego. Donoszą z K a n e i ,  że po 
wylądowaniu załogi okrętów  państw  europej­
skich, w e z w a n o  G r e k ó w  d o  u s l ą p i e n i a

Rzym. 16 lutego. Agencya Stefaniegą donosi 
z K a n p : G recki konsul w kandyi, złożywszy 
generalnem u gubernatorow i deklaracyę tej tre ­
ści, że w razie w ybuchu rozruchów, greckie 
sta tk i wojenne poczną bombardować R andy ę, 
u d a ł się na pokład  okrętu  „A dm irał Miaulis41. 
O piekę nad poddanym i greckim i i nad archi­
wum konsularnem oddał angielskiem u konsulo­
wi. 1 ukże w Kanei u d a ł się wczoraj o g«»dzi- 

j i  me 5 po południu tam tejszy konsul g reck i z per- 
Ł gonalem konsulatu, oraz b iskup  wschodnio g re ­

cki na pokład  statku „H ydra", który  o godzi­
nie h po południu  odpłynął z portu.

Genua, 16 lutego. W czoraj odby ła  się m a u i -  
( f e s t a ę y a  n a  r z e c z  K r e t y .  W y stąp iła  po- 
licya i usiłowała rozprószyć m anifestanów . Fo- 
w sta ła  bó jka; 8 osób aresztowano.

Petersburg, 16 lutego. G azeta handlow a za­
przecza, z polecenia m in istra  finansów, pogło­
skom  o m obilizacj i dwóch korpusów  arm ii w 
południow ej Rosyi i nazywa je  m anew rem  g ieł­
dowym,

Kursa łilig r . na ilifttz ia  * l iM s k la | I biTlinsaiaj.

W iedet, dni* 16 lntego 1897.
. . . .  . m a l i  k r o k i  n i e p r z y j a c i e l s k i e  w  na-

Ks. K opyem ski tw ierfo jj że prosił, aby nie ] dziei, że państw a europejskie w ich spraw ie
wytaczano skarg i p izeei, j aairzębskiemu. lecz I zau(3Cydują.
ntarosta me p rzechylił 8- dQ t > ośhy. Swmd- Wlederi, 16 lutego. Cesarz udzielił dzisiaj przed Z jednoczony d łn g  w  naniermah
ków odwodowych try b Dna} nie iopuścił- I południem posljcham a adm irałow i Sterneckow i. Z jednoczony d łu g  w srebrz*

O godzinie P ^ rw 8Z(J- dJ wyrok( # k a z n -  Hr.  G o ł u c h o w s k i  przy jął wczoraj u sie- i is t ry a c k s  ren ta  z ło ta

r f t i t n  Jak  l a l r e 6 n a  ł r * Ya r*viał ^ “ baSadorow: rosyjskiego, francuskiego i 4 % a w try a c k a  ren ta  (m arcow a) . 
r ę c z  t u .  J« ko LigodZą cą o k o l ic z n o ś ć  prz: ją* tureckiego, oraz serbskiego prezydenta m inistrów  - - - - -

n „ o  -  J a s t r z ę b s k ie g o  p r z e z  j S i  m i  c  z  a

Wiedeń, 16 lutego. FremdenolaH , półurzędow y 
organ dyplom aeyi austryackiej, p isze: Spodzie­
wać się należy, że Grecya, zająw szy stanow isko 
odrębne od woli całej Europy, d ługo  na niem 
pozostawać nie będzie. Państw a bowiem euro­
pejskie po łączyły  s ię , aby przeszkodzić za j a ­
kąkolw iek cenę, c h o ć b y  i p r z e m o c y  u ż y ć  
i m  p r z y s z ł o ,  dalszym nieprzyjacielskim  kro-

trybunał sprow okow ą/je 
rs K opyeińskiego.

Dział ekonomiczny.

5hiło a^m irŝ 0(̂ zie * niepewna sy ^ acya P j I kom ze strony Grecyi przeciw Turcyi. W inte- 
? a Usposobieniu wczorjjjszfeM^.^ | regie Greków leży, aby nie dopuścili

dy  w iedeńsk ie ,. W iadom ość, o w j .
T J8^ a RrwT t° na K recie, a szczególni® 0staw ie R osy i, k tó ra  w  .* • j  cW i l i  nie 
p rz j łą c z y ła  się  Qo -ó lid a rS ee o  w y s tą p i® ^  m°-
carstw , c l ą c y c h  p rzedsł w i e n f a  G % m ,  W .
w ołały tak ie  przygnęb ien ie , że zaparow ane 
na giełdzie w alory  w pie-ciJzej chwilł “ie 
dow ały nabyw ców , skutkiem  czego nastąp ł

resie biretów  leży, aby  nie dopuścili do tej 
ostateczności; gdyby atoli wbrew ogólnemu ocze­
kiw aniu do tego się posunęli, io okręty  państw  
spełniłyby wydane im rozkazy, a sy tuacya: 

G r e c y a  p r z e c i w  E u r o p i e "  znalazłaby  
wyraz tego ro d z a ju , któryby wszędzie, gdzie 
tylko spraw ę rozumnie ocen ia ją , spo tkał się 
z uzna.t.em.

Wiedeń, 16 lutego. W dzisiejszem wieczornem
gw ałtow ny spadek kursów , k tóry  ^ T n i  I wydaniu, om aw iając wiadomość o w ylądow aniu 
kie y  panik i. Od czasu pami^t®-'6 :n I pułkow nika greckiego V Ł S S o s a ,  zaznacza

W 'S t o p i ®  * S j S I  YFremienblii  E .ro p .1895 roku, g u łd z ia rz e  nie n«r..iPtaifl «  ^  ledmu , ,
wzięła spraw ę kre- 

ręce, albowiem także 
na K recie, 

a l ą d  900 
obecność w ystarczy 

zaznaczenia sytuacyi.

pułkow nik
Fremd

. .  v  ,“ ‘p pamięi»j*« .   I teńską już we w łasne
takiego przesilenia ja k ie  nastąpiło w' BOr£J załogi okrętów obcych wylądowały
W ciągu kilku m inut k u rsa  T y m e z a T ^  m w y s a d z o n o  ni
pmrów w artościow ych, .  naw et i ż o ł n i e r z y ,  których
0 kilka guldenów. Oto zestavYienłe .* Iw  każdym  razie do
towauych wczoraj rano jrz y  otwarciu g / ' l y f  chwilL, gdy powiewają tam  flagi europejskie,
1 kursów zniżonych, jakiie utrzy®**? ę | nie wolno nikom u wbrew woli mocarstw  do­
wie bez zmiany do po łudn ia; 355  5 0 1 Ronać tam  faktów lub rościć sobie jakichkolw iek

oc/:._I pretensyj.
14« . _  Pula, 16 lutego. Pancernik , wieżowy statek
^n0. | w ojenry  „Arcyksiężna S tefania44 o trzym ał wezo-
239 ._L a j rozkaz wypłynięcia na wody

Akcye kredytow e 
W ęgierskie kredyt. 
Akcye Anglobank-i 
U nionbank . . .
L iiuderbank . . .
Akcye kolei państw . 
Akcye żeglugi na 

D unaju . . . .
P rask i przem ysł że­

lazny . . . .
Renta, majowa . .
W ęgierska renta k o ­

ronna

spadły 381—
394—
150 — 
284-— 
235—  
343“ —

na

4 % węgierska renta złota 
4 % węgierska n nts koron. . . 
Akcye banka aastro-węgienkiegg
Akcye k red ytow e.............................

t f y n ............................................
Banknoty banka nion za 100 m. .
30 m a r e k ...................................
20-ń-ankówki aa sitaka ' !
Sa^knoty w ło sk ie ........................
Uukaty aastryaekie . . *

WladM. 16 lntego. Babie 137 - .
ty. — • Spu-ytas gotowy 15 -50 .

Knr» a w*'-
mitr. \

itr. ot
J01 40
101 00
133 40
100 35
121 90

/ |  99 20
. 950 __
. 868 50
. 119 95
. 58 731/,

11 74
9 52

. 45 15
5 68

Cena naf-
Źjrto

na w io n ę  8 04 Owies

'ri

475—  „ 468—

650--
100-80

99-10

na woOy kreteńsk ie  
ą ą o /Z I  pięcioma statkam i torpedowem i i poleczenia się 

pod K rętą z krzyżowcem austryackim  „Cesa­
rzowa Marya Teresa44 i z torpedowcem „Sebe- 
nico44. Pancernik  „A rcyksiężna S tefania" je s t 
olbrzymim statkiem  wojennym o załodze 1200 
ludzi, 10 działach ciężkiego kalib ru  i 14 mi-
traliezacŁ

Berlin 16 lutego. Beri. Tagehlatt donosi z 
t a n t y n o p o 1 a, iż poseł grecki konfe

645—  
100-30

9 8 -7 0 1

wiosnę 6 85 . Pszenica 
na wiosnę 6-44 .

Wlftdtf. 16 lutego. 4 % oblig. poi. krajów. 
* ^ 9 1  88 7 5 ; 4 % onlig. poi. krajów- s 1891 

^ ^  fand. propinacy nogo 98 —
4 % łmty banki k ijo w eg o  100 25 ; 4 1/, % listy

102 30; 5% obhP  b łnk* kra;owe-g1 97-50 ; 4 % list. kred. zier*jk 56-let. 97* ;
Akcye Karola Ludwika 318 5 0 ; J l r y e  kolei
i ^ W8ko‘czern- i 9 r ~>  I o *y * 1864 na 35C 1i 
-50  —  losy z 18t»0 na 500 *Jr. 143  g5 .
z roku 1860 ns 100 iłr . 155-— ; losy s r. 1864 
aa 100 złr. 188 50 ; akeye zakłada h i  dh. 
kandlu i przemysłu 363-— ; akovc gallr banku 
hip. na 300 złr. 890 — ; Lftnderbank na 800 
złr. 288 5 0 , akcye austro-węg. banka na P00 
iłr. 950 .
' Berlin, 16 lutego. Godzina 2 minut 55 po 
pul. Aastryaekie kredyty 228 40 mrL. Austrya* 
ika złota renta 104 60 mrL. AusnryaeLa srel rna 
renta 101 40 mrk. Węgierska złota renta 108 90 
mrk. Węgierska renta koronowa 100 10 mrk. 
AustryacŁie banknoty 170 40 mrk. Aucy? kolei 
wowuko-ozemiowieekięj — •—  tW . B a b i e  
M6 45 mrk. 5 % listy zutaw ne Ł ń U t iw  Pol- 
kiego — mrk.  4 % Ust} likw. Królestwa Pol- 
kiego — -— mrk.

1UUU“ * * - u . ^  uu»ei gięciu łŁome-
Południow a g ie łda  ro z p o c ż ^  ° ° a ł  wczoraj przez pięć godzin z wielkim we-

bnem usposobieniu _  Wpr»w ' ,e 1 u *?6 lecz nie p-zyszło między nim i do poro-
k u ,su  W iudczy ly , ie  sy ren , lw £  ( k „ , . f ,s k ie j J P o . o I  s “ . ° -
o wiele m niej „u J l t t I S ” “ T u d . l  . « - » ! •  s w o i e h  f e ^ t y m u -

prof.

K. Niesio 
złr.; Hrebenda,

2 złr.; Stowarzyizenie
weteranów wojskowych ze składki n? zabawie d. I ostatnim numerze sylwetkę p. Zygmunta Przybyl- 
6 lutego b. r. 2 złr. 13 ct.; Karolina W arach  i „kiego, utalentowanego komedyopisarza i współau-
2 ałr.- Lubańśki 1 ałr. 50 et.; Wincenty Sowiński, tora, z powodzeniem granej w ostatnich tygodniach
St. Demianowski, Józef B łotnicki, Marya do T eis-jna scenie naszej komedyi „Baby44. Bezimienny an 
serre Alojzy Bunsch, Katarzyna Dziedm.rycka, Ka | t 0r tej sylwetki łączy bardzo niefortunnie komedyo- 

3 » . . ..-s -s  a . l r i a T n A n a  n.hrow ski. I pisarską działalność p. Z. Przybylskiego, istotnie
godną uznania, z okresem należenia p. P. do za- 

Edward Bohdanowicz po 50 ct. rządu teatru lwowskiego. F cho , jako pismo Bpe-
uarog. [cyalme teatrowi poświęcone, nie powiunoby dawać

czytelnikom swoim informacyj wprost błędnych 
sa

na stanowisku członka zarządu teatru skarb-

się chwiać w tę f  ową strfnę ^ 7 ”^ ®  | “ ffedT og’^  wiadomości zam ierzają p0- 
‘ ‘ - 1 ,tnń„v kreteńscy o g ł o s i ć  ks.  J e  r z e g o w i -

Wożniak,

dzie, ale i to nie uspokoił0 P ' 1 | / / f ó  bYłoóy równoznaczne z zerw aniem  sto-
gdyż bądź co bądź notowań-* | L atkiem  roz- L uuków  dypl°®aty CZI?y'‘h). a  dz '»iaj m iał od
-a zy w a ły  także spadek k ur8Ó;v r knr8a t  n lvnać do A t e j .  W iadomość ta nie potwier- 
m aitych spekulacyj i kontr®1D̂  , zaM * y  płynąc . , kże dotąd 
się chwiać w tę i ową stronę w ązerokich g ra  |d z ,ła  s.ę
nicach i dopiero interwencY* 

innych w ielkich firm, któ^ aroWane effekta I e e  k r ó l e  m. 
w - ć  z całym  spokojem podniesienia sir Paryż, 16 lutego. Pogłoskę że wojsko g rec 
przyc/o m ła się u0 częśc iow ej ^  8pokojM klf  wylądowało na Krecie, potw ierdzają depe-
kursów  i g iełda zam kniętą z° J gze dyplomatyczne. Z dobrze poinform owanego
uiejszem usposobieniu. . ffCZOraj8ze spowo- źródła donoszą, iż Grecy w y b i l i  na ląd 1500 

Bądź co bądź przesileBi na razie nie żołnierzy na wschodpieńi w ybrzezu w yspy, pod-
dowało olbrzym ie stra ty , ltDliwie odbiją czas gdy floty mocarstw o bserw ow ać  wybrzeże

Na rzeci krakowskiego Tow . oświat' ludowej I tendencyjnych, a za takie nznać trzebł apoiogię p

wpłynęłj w styczniu b. r. następujące kwoty I kowskiesro 
złr. 50 ct. przez redakcyę Głosu Narodu zebrane,
50 ałr. od wydziału Rady powiatowej w Wieliczce,
10 złr. I. hr. Bieliński ze Sierszy, 8 złr. I. 
towsk. z Krakowa, 6 złr. K. hr. Scipio z Krakowa, 
po 5 złr. M. Dydyński z Raciborska, W. A. An 
czye z K rakow a, ks. B .• Gruszczyński prob. z Ja 
dowi ks A. Sypowsai eksp. ze Stracomli od 
siebie i’ od C.-ytelni , Z. Słonecki z H,

^  7 1° 2 X :  1

wlikowski prob z Jaworzma, po 3 złr. ks. b . Stel 
o*l prob. z Rudołowic, ks. M. Maryniarczy t prob 
z Jazowska, dr. A. Jeż ze Stryja, N. N. (2 
50 k o p ), po 2 złr. ks. J. Ciasnocha prob 
czyny, ks. J. Biega prob. ze Stojaniec, 
rafińska z Bochni, ks. M. Slep.oki kat. 
ks. J. Michalik prob. ze Zielonek, 11. Vnupeller 
dvrektor z Krakowa, H. MUldner z Krakowa, ks,
M. Piątkowski prob. z Oleska, ks. J. Kufel prob 
z Bierzanowa, k». Fr. Krupnik prob. z Zabierzowa 
ks. K F>acber prob. z Dobrzechowa, ks. St. Ha 
nusiak z Kabki, W. Chrzanowski z Nie Jar, ks. Ja ­
błoński z Chrzanowa, W. Schmidt wł. dóbr z Krzy- 
waczki,

S p ra w y  sąd o w e .

(Koresp. Nowej Reformy).
Tarnów , 15 lutego. 

Dzisiaj odbyła się tutaj rozpraw a sądoe.a 
przeciw wójtowi z Borek, Marcinowi f a s t r z ę b  
s k i  o m u ,  którego prokuratorya oskarżała  o to 
że dnia 26 października 1896 r. podczas Laza 
nia ks. kan. K o p y e i ń s k i e g o  w Gawłuszo 

ruble I wicach przeryw ał mu, i dopuścił się tern wy 
zGniew stępku obrazy religii z §. 303. Przew odniczył 

Helena Se- radca K  o n c k i. O skarżał p. Z a k  1 i k  a , a bro 
Slepioki kat! z Krakowa, n ił p rzybyły  ze Lwowa dr. M ichał G r e k .

— - ” — 1 Jastrzębsk i tw ierdzi, iż podczas kazania  przy
poświęceniu figury Matki Boskiej w Gałuszowi 
cach ks. kan. K opyciński w ezw ał go trzykro 
tnie i dopiero wówczas zgłosił się oskrrżouy 
do ks. K opyeińskiego, k tóry  robił mu w yrzuty 
ciężkie za czytanie Przyjaciela Ludu  i zagrozi: 
mu, że jeżeli dalej czytać będz;e to pisniu, zaka

ks. J. Wajda prob. z Bestwiny, Wł. Ka-1 zane przez księży biskupów , to nie pozwoli mu
czmarski z Krakowa, ks. Kiełbiński prob. ze Świ-1 trzym ać dziecka do chrztu, wyrzuci go z ró
rza, ks. M. Sos prob. z Targowiska, ks. J. Miku-1 żańca, św iatło przed nim zam knie i świecy mu
szewski eksp. z Wiśniowy, dr. A. Surowiecki adw 
z Tarnobrzega, ks. A. Tenczar prob. ze Staszków 
ki, Emilia Witarzewska z K rakow a, ks. J. Palica 
z Bierzanowa, ks. W ł. Bala z Krakew a, ks. L. 
I lireza pr°b- * Dylągowy, ks. Iwanicai z Wołko- 
wy, ks K. Gurkiewicz prob. Łapanowa, 
z Wyszatyc, ks.^ M. Góra kap

Kraińska 
Krystynowa ad

nie da w kościele. Na to oskarżony zapj ta ł 
I czy wolno mu będzie odpowiedzieć. Ks. Kopy 
clński kaza ł mu czekać; złożył stu łę i komżę 
włożył pelerynę i odezw ał się: „probzę szano 
wny wójcie". W ówczas Jastrzębsk i oświadczy:' 
że gotów naw et przelać krew  za w iarę i reli 
pię, nie przeszkadza mu to jednak czytać Przyks. M. Góra

Siersza, ks. W. Fijałek pr«»b. z Witanowic, ks. J Ajaciela Ludu, dlatego, że pismo to zajm uje się 
Kwiatkowski prob. z Witkowie, K. Bauhidy z Gro- spraw am i ludu, i że jest najtańsze. W dyskusyi 
dziska, K. Rżąca z K rakowa, po 1 złr.: ks. J. dalszej pow iedział mu ks. Kopyciński, aby  pre 
Łobczowski prob. z Rudawy, M. Jaworska naucz, num erow ał Związelc Chłopski, a Jastrzębsk i ot 
z Krasnego, W. Beruacki naucz, z Siułaowy, M. | rzek ł, że to stańczykow ska gazeta

zaczęły skupo wstańcy kreteńscy

16 lutego. Agencya Ilaoasa  donosi:
podobna obliczyć, ale które » przem y8ł 0WyCh. północne, 
się w stosunkach handlow yej ^ i  w8chodnifj paryż(

O statnie wiadomości w uspokajajaeo n a  Jednom yślność wszystkich m ocarstw , m ająca na 
w płyną zapew ne do reszv F ’ | celu utrzym anie pokoju, jess n iezm ienn i i zn-
Ijiełdę

zapew ne 
wiedeńską. pełna. Usiłowania Grecyi, zm ierzające do zakłó- 

St M arx Dnia I cenią pokoju, nie mogą mieć znaczenia wobec
Targ Wiedeński. ( T a r g o ^  ęgierskici; 469 skutecznij woli Europy

15 b. m. przypędzono 1 8 «  ^ 9 9  niemieckich, Ateny, 16 lutego. W skutek w ylądow ania wo; 
galicyjskich, 105 bukowińS*0 z a  c e t n a r  m e t r y -  ska greckiego na K r e c i e  ludność urządziła  
razem  3221 wołów. P ł ^ ^ o w y c h  węgier- lic.zne dcm onstraeye. M anifestanci przebiegali 
czny wagi rzeźnej w o l^ do 3 7  zj r  średnich | ulice, wołając: iech żyje K reta" i urządzi li

jebskich wyborow ych od ^ . „ j / o d  25 dt. 29 z łr .,lo w acy e  królowi.
w yborow ych od

wołów °P.aS® y 3Q do 34 złr., p o - |d o  ludu, zaznaczając przytem , iż zgadza się na
M inister prezydent D e l y a n n i s  przem ówił

Iza się ns
nczncia, lecz życzy sobie, aby  lud zaebe

s i
1 “-rowy P* . ."^ego  zwierzęcia, 

ce tnar m etryczny wagi ży”

od 30 do 34 złr., pośledni , wyborowych od
galicyjskich wołów opaS°y^Q do 34 zł r ., po- 
35 do 36 złr., średnich °a fliemieckich wołów I jego 
ślednich od 26 do 29 złi gg do 4 j zj r ^ śre- w ał spokój.
cpa.sowych w yborow ych 0 ^ je d n ic h  od 29 do Pułkow nik  grecki V a & s o s  w ydał po w ylą
dnich od 34 do 38 złr,j  igkich od 20 do 27 dowaniu na K recie proklam acyę do ludności
33 z łr., a w ołów  włość®® ^9 do zj r  z a l tam tejszej, w zyw ając ją , aby p o d d a ł a
z łr - B yki i k row y zw ierzęcia. G r e c y i .

Nowo m ianow ary  gubernator K rety , I s m a i  
bej, przesłał adm irałom  obcym notę, w które i 
ośw iad^ta, iż zgadza się na zajecie przez nic 
K a n e k

Ateny, i 6 lutego. \  s m a i ł bej został miano 
wany gubernatorem  K r e t y .

W edług dziennika urzędowego, otrzym ał komen 
dant oddziału w o jsk a , k tó ry  w ylądow ał na 
Krecie, rozkaz z a j ą ć  w y s p ę  w i m i e n i  
k r ó l a ,  wypędzić T urków  z miejsc obronnych 
i ogłosić proklam acyę, dotyczącą zajęcia wy-
spy.

A teny, 16 lutego. (Telegram  Agencyi TIavasa). 
R o s y n  o ś w i a d c z y ł a  s i ę  z c a ł ą  s t a n o ­
w c z o ś c i ą  i j a w n . e  p r z e c i w  w s z e l k i e ­
m u  p r o j e k t o w i  a n b k s y i  K r e t y  p r z e z  
(i r e c y ę .

Posłowie wnieśli natarczyw e zażalenia prze 
ciw greckiem u rządowi z powodu poczynionycn 
zarządzeń, w skutek których kom unikacya repre­
zentantów z odnośnemi rządam i przez 2 godzin 
była przerw ana.

Telegramy „Nowej Reformy1:
(Telegramy Biura Kere®P0bdB‘,cy in®fl0)-

V '  16 kutego.
z A denin pod d . ' t ą  w c z ° r  ^  s k , a .

S S i S j i  w łoskich, przybyła 7
bm do B u r c a  miejoc°woJ ' ‘ położonej w P° 
hliłn ff n  „ j ł a k o n n e n  zgromadza w

tr ,***£jeńców GcneiOJ \ l b e r t o n e  domosł w pmu»e 
datowanem z dnia 27 J ™ a ' łe  koncent-acya 
wszystkich innych jeńców w Adisabebie lestjuż

pr BerHnnai 6 ^"utego!1' ^  powodu Ważnych spraw 
rządow ych, zaniechał cesarz projektowanej wy- 
cieczki do Poczdamu. Odbyć się miało śniada 
nie, dane przez przyboczny pułk huzarów.

Odpowiedzialny Reduktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław Boronski.

m a d e & ^ a b e .

75.000 koron 8tanô i wygra-, ~  n4 wielkiej insbruekiej
50 ct. In eryi. — Wygrana ta wypłaconą będzie 
g o i ó w k ą po potrąceniu 20 procent. Ciągnie­
nie odbędzie się nieodwołalnie dnja 20  '

„ i e w - r o r k M

Towarzystwo ubezpieczeń n> tycie.
( Z a ł o ż o n e  w roku 1845. — W A u s t r y i  

istnieje od roku 1876).

Główne c yfry  bilansu z d. 31 grudnia 189C r/.
Majątek Towarzystwa z końcem 1896 r 

9 3 5 * 10 milionów koron;
(61®  tu milionów koron więcej, niż 31 

grudnia 1895 r.T 
Czysta n a d w y ż k a  z końcem 1896 roku 

l H 3 4/ i e  milionów koron;
( 1 3 *  10  milionów koron więoej, niż 31 

grudnia 1895 r.)

Towarzystwo wypłaciło w roku 1896 swym 
na wypadek śmierci ubezpieczonym za ubiegłe 
police oraz „ytułem dywidend, rcut i odkupów

9 2 4 10 milionów koron.

lb y w id e n d y r , ubezpieczonym w Iroku 1896- 
gotówką wypłacone, wynosiły

I O 8 10 milionów koron,
(a m ioo 1 ,7 8 4 .0 0 0  koron w ię c e ) ,

niż w roku 1895).

Nowy interes 6 0 0  milionów koron.
(Tytułem tym są objęte tylko police, które przez 
uiszczenie gotówką odnośnych premij do 31 go 
grudnia 1896 roku de facto moc oriągnęły.

Generalna Dyrekcya dla tustryi:
Wiedeń, I, G s.lren Nr. 8 , Wiedeń

(w domu Towa-zystwa). 407 1 2

m T T m  1 7 ’ T  A T T  f i  1  T l T l i n A T I f T l  prawdziwie hygiemczn&, co potwierdziło Wiedeńskie laboratoryum chen izne swem orzBCzeniem z i 11 kwiei 1Bi5TUTKI CYGARETOWE w



Nr. 38 N O W A  R E F O R M A .

L 181.

Ogłoszenie tóorsn
N iuiej^em  ogłasza się konkurs ce­

lem obsadzenia p o s a d y  a s y s t e n t a  
pr% y  n .a te d i-* e  c h e m i i  o g ó l n e j
yr c. k. Szkole politechnicznej we 
Lwowie.

Ta po sad a , z którą połączone jest 
wynagrodzenie roczne w kwocie 600 
złr. w. a , Dędzie nadaną przez Grono 
profesorów na przeciąg lat dwóch od 
1 n-ŁXca 1897 począwszy.

Pierwszeństwo w uzyskaniu tej 
sady będą mieć ci Kandydaci, £tdrzy 
się wykażą świadectwem drugiego egza- 
minu rządowego. 414 1

Podania o tę p o sad ę , wys tosowane 
do Grona profesorów »  * Szkoły po­
litechnicznej i zaop-»*5zorje w potrze­
bne dokumenty, tudzież w dowody do­
kładnej znajon»0! ĉ* języka polskiego, 
należv w nie* d o Rektoratu tutejszej 
Szkoły p-jdatej do 25 lutego 1897 r.
Z Runwatu c. k, Szkoły politechnicznej.

W e Lwowie, dnia 13 lutego 1897

T o n a rz y s tw o  l » r u i » c e u t y c z , n e  „ V -  
n i t a  i -  w  K r a k o w i e  p o stu k u je

%% wysokiemi kaucy»mi f pod km >;ata«uń wa­
runkami. — Biuro puiredn^uy ta- te w poszu- 

i  a .  i  współpracowników -iIZ  1 4

Burtowiij handel win Hegyalya
poszukuje

s t o l i ie g o  z a s t ę p c y
__ d l *  K r a k o w a  1 o k o l i c y .
Tacy, którzy stale podróżują i odwie­

dzają także prywatnych odbiorców, mają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia (w języku 
niemieckim) z podaniem  dotychczasowej 
czynności przyjmuje Admin ,N  Refor­
m y" pod „ M . B .  4 1 1 “ . 411 l 2

K sięgarnia, sw ad i w /P °* y C3 a n*a nut 
m uzycznych, o raz g łów na ekspedycya 

pism peryodyoznych 307 5 5

S, JL Krzyżanowskiego » Krakowie
Rynek U n ia  A-B, Telefon Nr. 150,

poleca n a s tę p ^ ^ ce nov,ości muzyczne:
Cena w koronach.

Cybulski S** Fcdia z Pienin, walce. 2.— 
Oaun A  :F h rt’. polka salonowa. . 1.—

  h e jż e  jeno, hejże jeszcze !
Trzy mazury. . . . 1.20

— Na pam iątkę P ie ś ń , s ło ­
wa Ad. Asnyka . . 1 —

Heyda M. S praw a kobiet. Polka
francuska.............................1 20

Wroński A. Djabeł, galop. (W yda­
nie drugie).........................1 20

— Na rowerze, galop . . 1.20
— Szarotki, walce . . . 2 .40
—  W spom nienia b a l,  kadryl. 1.60 

Żeleński W. Z a w ó d , słow a K azi­
m ierza T etm ajera  . . 1 60

Do nabycia  we wszystkich księgarniach.

N o w o ś ć  I
Ważne mi inspndarstw i pralni!

WV J w i d n e j  l e k c y i  m ożna nauczyć się  n o ­
wej , n zazw yezaj ła tw e j , bieliznę oszczędzającej, 
a powszechnie uznanej m etody p ra n ia  i w yk w in t­
nego p ra so w a n i. (Lażdem  że 'czk iem ) p rzy  użyciu  
słynnego, a nieszkodliw ego śro d k a , zw anego j 
wk h i b t b r u l n u , a do p ra n ia  i czyszczen ia  
odzienia . , U n iw e r s a ln e g o  p ro sz k u * * .

Pobyt mój oznaczony na 2 tygodnie
do 27 lutego b. r. 

w  H o te lu  D r e z d e ń s k im ,  L . 7 .

N a u k a  nowego połysk , p ra to w an ia  i obja­
śn ie n ia  p ra n ia  i p rzy sp o so b ien ia  b ro m m a U  itd  
odbyw a się  c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  3 — 4  
p o  p o ł u d n i u .  Cena za nau k ę  1 z tr .

L “ .  ye p ry w atn e  po d o m ach , d !a  k ilk u  osób 
razem, 10 złr Z pow ażaniem

J .  K . . . ,  d y rek to r e. k. konc. szkoły 
4 £ 5 2  3  fachowej w W iedniu
Ó S T * Proszę przy n ieść  n a  p róbę sz tukę b ie lizny  
IF /p u e o n a a e j ,  aby w łasnoręczn ie  n ad ać  je j połysk .

D o  w y  a ą j ę e i a  o d  1  k w i e t n i a  | ™ “
w domu pod L. 25 p rzy  ulicy Z w ierzyn ieck ie j, 

w K rakow ie,

pierwsze piętro,

opuściły już prasę :
191. S y ro k o m la  Szkolu* czasy. . . - 12 ot 
I t * .  : etyk. O ro n ce  K rakow a . . .  12 „
193. F rrd ro  C io tun ia . Komedy a. 12 „
1 9 i  — i 9 i  M a lin o w sk i. C h a rak te ry sty k i

lite ra ck ie  : I. Ju liu sz  S łow acki. . 24 ,
19*1— 198 Schiller. Don K arlos. . .- 36 „
199. Urbański. Z za ku lis i ze św iata, t V. 12 „
200. G oszczyński Zam ek kan iow ski. P o ­

wiej,'-...........................................................12 „
2 0 ! . M ickiewicz. Ś a lla d y  i rom anse. —

S onety ..............................................................12 „
2 0 2 — 206. O stabzew bk i-B arańsk i. K rw a­

wy Bok. Opow. h is to r .............................60 „
2 0 7 — 20 9 . M azanow ski. C h a rak te ry sty k i

l i te ra c k ie : II . A dam  M ickiew icz. 36 „ 
210. C yceron Mowa w obron ie M ilona 12 „ 

Dalsze tom ik i w d ru ’ u.

W  o  w o d o  I
„Biblioteczki dla dzieci i młodzieży*!
Ks. 25 Opniem I m leozem , pow ieść z la t d a * n . 
H en ry k a  S ienk iew icza , dla m łodzieży  przerob ił*  

J a n in a  S. C ena 40 ct.
Ks. 28 . P o w ró t la ty , b a llada  A. M ickiew icza, 
scen iznw „n a  w obrazek ze śp iew kam i przez  Ja n a  
G ołębiow skiego. Z portffeterfl A dam a M ick iew i­

cza. C ena 2 0  ct 
W  d ru k n  książeczka 26 i 27.

Inne nowe wydawnictwa:
U r d y n a c y a  c g z e b a c y j i i a ,  ustaw a z d n .a  
27 m aja 1896 - dz. u. p  1. 79, o postępow aniu  
egzekucyinem  i zabezuieczajacem  w raz z L  staw ą 

"  &  ‘ ’ ‘ ' ’ ’ ‘ ! : ......

składające się z 6 pokoi z b a lk o n e m , p rzedpo­
koju i 2 kuchni, z 3 w chodam i. -  B liższa wia­

dom ość u stróża  w oficynie. 4 0 4  % 3

zaprow adzającą. P rz e ło ż y ł n a  języ k  polski i_ uzu­
p e ł ń  zw iązkow em i przep isam i, o d n o śn ik am i, re ­
jestrem  i za o p a trz y ł tekstem  a u ten tycznym  Dr 

H . M ikołaj Ł andau .
C ena egzem p. brosz. 3 z łr ., opraw  3 z łr . 50 c t 
U r b a ń s k i  A u r e l i .  I l l a t i c ż ( l b 0 3 ) .  J e ­
d y n e  kom pletne w ydanie tego znakom itego d z ie ła  

C ena 1 z łr .  50  ot., w ozd opraw ie i z łr .

Do nabycia w każdej księgarni.
Katalogi gratis i franbo. 376 2 3

Księgarnia W. Zukerkandla
w  Z ł o c z o w i e .  

W ydaw nictw o „Insoratu"
pism a dla ogłoszeń.

l e

Koniak koronny
(Kronen-Cognac)

Berger Volk&C
Skład głńwny:

[ W iedeń, O p e rn rin g  6.
Badany i za wyborny uznany przez]

|?rof. Dra Stogczaiiskitgo, Radcę dworu 
Prof. Dra Ludwig’a.

Zapisywany j  polecany przez

IProf. Dra Korczyńskiego, Prof. Dra Pa- 
rensklogo, fiadci dworu Prof. Dra Alberta, 
ftdcę dworu Prof. Dra Brauna, Radcę 
sanitarnego Prof. Dra Osera, ces. Radcp 

Prof. Dra Winternitz’a itd. itd.
Odznaczenia. 24 y 10

I Nagroda honorowa

>

Nagroda państwow.

c. k. Ministerstwa 
handlu.

’ c. k. M i n i s t e r  , t w a  j  

rolnictw a.

Wielka Insbrncka 50 cent. leterya. I “^L61116
w  sobotę.

7 5 4 1 0 0  Gotówką o 20 , mniej.
I  n u t i  n ł l  R H  P t t n ł A u ł  polecaja w K rakow ie: J .  A ltstiid ter, J. B irnbaum , A E iben- 

/  J-1”  Behiitz , Z y g m u n t G le itzn iann , d . M. Grajow er, A. H olzer,
Jó z e f  Ł an d au , Jó z e t L auef, A lbert M endelsburg , M . D. T rin k e n re ic h . 193 18 0

JA N  IH N A T O W IC Z
P o l e c a  7 6 0

N a j p r z e d n i e j s z e  k a d ^ d ł a  w y s z c z e g ó l n i o n e  l l e z n e -  
i n i  m e d a l a m i  z a s ł u g i :

Z łr. ct.
KADZIDł D KOŚCIELNE, najp rzed n ie jsze  

w paczk acn  po 50  ct. i 1 —

KADZIE ł D KR Ó LEW S K IE , sk ła d a  si« z 
kw iatów , żyw ic i balsam ów, w yd zie la - 
jący cb  nadzw yczaj p rzy jem ną w on, 
p ak iec ik i po 4 i 8 ct.. pudełko  po 25 i -oO 

K A D Z ID ŁO  S U Ł TA Ń S K IE , p ły n n e  pola­
ne  n a  rozżarzoną blachę wytwarza 
nadzw yczaj przy jem ny i bardzo p°" 
szuk iw any zapach, flakonik 

K A D Z ID ŁD  W A R S Z A W S K IE p ły n n e , p rz y ­
jem n y  i d e lik a tn a  woń tego kadzid ła  
n ad a je  się bardzo do salonów  i bu 
d u aró w , flaszka */* 1. . . . •

KA D Z ID ŁO  SOSNOW E. Kto ehce mięć 
w sa lon ie  zdrow e pow ietrze lasów  szp il­
kowych, rozpy la jąc  kad z id ło  sosno- 
we, może rakow e otrzym ać, f l,k o n  — -60

KAD ZID ŁO  S a l o n o w e , używ a się  g° 
p rzy  pomocy rozpylacza, da je  bardzo 
pr/yi> 'inną i  zd row ą woń, odśw ieża 1 
oczyszcza pow ietrze, flakon po 30 ct. i ‘ ‘

.25

-  .50

Z łr. ct. |
KADZIDŁO ANTIMIAZMATYDZNE je s t n ie  

zrów nanym  ś ro d U e u  w tych w szyst­
k ich  razach , gdzi«  idzie o odśw ieże­
n ie  pow ietrza w m ieszkan iach  i zap o ­
b ieżenie rozw ijaniu^ się chorób n a ­
gm in n y ch , flakon 25 ct. i . , . — ,5 0 |

KADZIDŁO w PAPIERKACH przez o g rz a ­
n ie  o trzym uje cię bardzo  p rzy jem ny 
zapach, paczka, zaw ier. tuz in , 12 ct. i — .24 | 

KADZIDŁO INDYJSKIE w TASIEMKACH 
w ydziela  bardzo p rzy jem ny , d łu g o ­
trw a ły  i poszukiw any  zapach, pudełko  — .5 0 1 

TROCICZKI CiERWONC w ydzielają przy 
p alen iu  woń p rz y je m n ą , paczka po 
5 i 10 et., p udełka  po 25 i . . — .5 0 1

TROCICZKI CZARNE róc.n ież p rzy  sp a ­
len iu  w ydzielają  woń p rzy jem ną, p a ­
czki po 2 i 4 e t,, pudełko  po 15 i — .2 5 1 

TROCICZKI DESjNFEKCYJNE zn ak o m i­
cie i ra d y k a ln ie  oczyszczają pow ie­
trze  ta k  w m ieszkan iach  ja k  i k o ry ­
ta rzach , p u d e ł k o ............................. — . l u j

NaDyć można w  Krakowie, Sukiennice, L. 20.

Kraków, 17 Lutego 1897.

M o lla  Proszki Seidlickie.
Prawdzfwe tylko
wtedy, jeże li n a  e tyk iec ie  k aż­
dego p u d e m  w ydrukow any  jest 

o rze ł i firm a A .  M o l l .  
T rw a ły  i pew ny sk u te k  tych  

proazkow  w najuporczyw szych 
c ie rp ien iach  żo łądka i trzew iów  
b rz u sz n y c h , kurczach  żo łądka, 
z a f le g m ie n iu . zgadze i ch ro n i, 
cznem  z a p a rc iu  s to lc a , w c ie r­
p ien iach  w ą tro b y , za s to ja c h  
rw ie i hem oro idach , w najroz- 
maimzycn choro b ach  koblecycn, 
< »pewnił od w ielu  la t tym  pro­
szkom obszerne wzięcie.

( V  F a łszyw e  w yro b y będą sądownie ioigane.
C ie ń s i  z a p i e e z e t o w s n i d K O  o r j  g ł n n l n e g o  p n d e ł k t ,  I  V a  ^

O S T R Z E Ż E N I E .

Krople żołądkowe
aptekarza G rO

( M a r y a o e l s k l 0  Ł r O p l e  ż o ł ą d k o w e )
w yrab ian e  W a p te c e  „zum g g n |g  von y ng a rn “

C. B r  ad eg o  v  i . ,  F le isch m a ek t 1,
daw niej ap te lin rz a  ” P°tf Aniołem s tró ż e m 11 w K rom ieryźu,

od d aw n a  ze skutÓł*®080.* znany śiodek leczn iczy  o pobudzającem  1 wzma- 
E  9 5  B  eniajaoem  dzia*an lu  n a  ^ ą d e k  podczas zboczeń w traw ien iu .

I ™  M l t o r h ł l  Ż O Ł Ą D K O W E
ap ie k d rza  O .  B r a d o g o  

( l l l a r y ó ^ ^ h i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
są zapakow ane w czerwonych pudełkach karbowanych i maja jako 
ochronny  obraz ?°skiej Maryacelskiej. Pod znak iem  ochronnym

Cena fla»g^Ł 1 2  t4,ł P°dwńłn^j flns.zk.1 TO c4

znak
musi

Marka ochronna.
N ie m ogę »ię pow strzym aó od ponow nego zw rócenia nw agi n a  to, że po_ /ż -  

sze k rople  żołądkow e często są  f ą ł |* f ^ an.e’ P rz>’ k u p n ie  należy  więc uw ażać n a  powyższy 
zn ak  ochronny  z podpisem C .  1 g ro b ó w , k tó re  n ie  m ają pow yższego znaku  ochron­

nego i  podpisu C .  n i° przyjm ow ać, gdyż są n iepraw dziw e.
N a  sk ła d z ie  m ają  w KraHoWie : ^ ra le w sk i, ap t., H H enei apt., K. J a h r ,  ap t., G.

u t to w s k i , a p t ,  W ik to r R e d y k , ap t.. . “ ®łfer , a p t ,  R s e n b e r * .  ap t., E . S o b ie ra jsk i , a p t , 
J^ ’.ef S ieczk o w sk i, ap t., K onstan ty  ” lszn 'e w s l.i , ap t., Karol J a h i  d m g u e ry a , firm a Reim 
i F rie d ric h ; w A ndrychow ie : Am. M ir °I10̂ lirz, apt.; w B o c h n i: A lfred F. W eiss, ap t.; w C h rza­
n o w ie : Sporysz, apl ; w D ooczycarh  : "• a p t ; w G rycow ie: J .  K ordecki, a p t ; w Jawo
rzn>u: A. Je leń , ap t.; w K ę tach : E u s t a ^ J  S k a lsk i  a p : ; w L,m ai.ow y : H. A. Z ubrzyck i, a p t ; 
w Lipnik i A ug. F n o h s , ap t.; w MH’,v,ce • Reisner, ap t.; w M yślenicach : W ład . G uui.nski, 
ap t.; W D ów lęcim ie: A. Polasi:ek af* ! * . “le s z o w ie : A n t K a rp iń s k i ,  a p t ,  W K alinow ski, 
ap t.; w S ta ry m  S ączu  ; Ju liu sz  F ij> ‘ i o ^ sk l. apt .; w Nowym S ą c z u : J a n u t  jw ski, ap t., W ik to r 
C ilip ek , ap t,; w S u c h y : C. C zern ick i a Ll  * ^  'U liczce: B runo M iczyński, a p t ;  w Zakopanem : 
F e rd . T a le a u , ap t.; w Ż y w cu : L  G r a t , a p t , j  iJe rd liezsa , ap t 193 15 0

Wódka francuska i sól Molla
P r9 W fl7 iW R  I t f l l r n  w łedy, jeże li k ażd a  flaszka o patrzona jes t znak iem  ochronnym  A .  M O L L  
rid n U L lIlD  IJIKU i zam lm ięta  p lom bą o łow ianą  „A. M O L L *.

K w l l i a  f r o n c a j u a  i  s ó l  M o lln  je s t na jlep ie j znanym  środkiem  ludow ym , szcze­
g ó ln ie  jako  środek  uśm ierzający  de w c ie ran ia  przeciw  rw an iu  w  członkach  i innym  przypadkom  
pow sta łym  sku tk iem  zazięb ien ia , d z ia ła  w zm acniająco  n a  m u szk u ły  i nerw y.

C ena o ryg inalnej plom uow ane] f laszk i 9 t  cen tów .

Słowny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. Jontawcy nadworn ,  Wiedeń- Tuchlaube.
U p ra sza  s ię  P . 1 .  P u b lic zn o ść  u  y r a ś n ie  ż ą d a ć  w y r o i M O Ł L A .  i  l i  tu lk o  t* 

i r z y jm o w a i ,  k tó re  o p a tr z o n e  są  m o im  zn tik iern  o c h ro n n y m  i  p o o ^ ise .n .  *
S k ład y  u t r z y m n ą  w FRAKOWTE a p te k a rz e ;  W. Redyk, L. Mareisiewiez, Eons^nty Wisz 

nif-wski, iv handlach  S. Miku- kiego i .1. Wentzla. U 7 62

Agencya Nafty
z fabryki Wnych „Flblch Straszewska" w Lioinkach

w Krakowie, ulica Starowiślna, L. i,
(nap rzec iw  g łów nego L rzędu  p 'ez tow ego), 3 '4  9 1U

sprzedaje  K A F T Ę  oryginalną salonow ą, znaną z dobroci, całem i w agonam i, 
beczkam i i c z ę ś c i o w o  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  , i j. I G  c e n t ó w  l i t r .

w *

N a jn o w szy bardzo w a ż n y  w yn a la ze k  przeciw  
słabości męskiej. Przez lekarzy bardzo p o le ­
ć m y .  Prospekt w kopercie po o trzym anii  20 
ct. w znaczkach listowych i  A U l f e i i f e I d ;  
e. k. pasiadoc-z przywil ju , W i e d * H v  IX, 

'I iirken8trasse 4. 1 9 ł  *> 50

Oto O)o

Znakom ite, codziennie św ifize

Masła deserowe i 
kur-henne

w y r a b i a  n a  m i e j s c i i

Mleczarnia ddbr iuc/answice.
Poleca się łaskaw ym  wzg iidotr s z a ­

now nej Publiczności. 368 7 7

Kto się chce ożenić| \ i U  w i y  w i i u o  s U l l l t r
n ieeh  s ię  zwrć ii  z zaufaniem  do A d m in istrao y i 
. . 1’niou**- B n d a p e s i ,  Rottenh.llerg., L Ł
Qminł" °  nartve . W yjaśn ien ia  pod d y sk recy ą  za v l  

ozkach listow ych. 245  9 20ct. w znacj

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
m uzycznych, oraz główna ekspedycya 

pism peryedycznych

S. A. Krzyw;rskiego w Krakowie
■ ■iiżyn ł. na g łówny sk ład:

W y d a w n ic tw a  k lu b u  konserwatywnego.
Zes:/.Yl iw  zanie klubu k onserw a­

t y w n e  jo .  30 ct 357 s 3 
Piotrowski Gmwiłł Edmund.
P rzym usow e ubezpieczenie  
od pożarów. 40 ct 
Krzyżanowski Adam, Projekt 
reformy egrarnej. 30 ct 

D ° nabycia we wszystkich księgarniach.

III.

Ochroną przed zimnem i wilgocią
s3 jodynie i w yłącznie  moje s ły n ą c  w świeeie

Oficerskie derki na konie.
D erk i te  uznają  ekonom i, chodjw cy  koni. rz ą d ­

cy d ó b r za  ciep łe , trw ałe , n ie  n iszczące się, a 
w ięc bezsprzecznie za najlepsze  d e r k i  n a  
k o n i e .  Są one bardzo w ielk ie , z w yrażaem i 
s z ia t u m i i  u tu je u u i ' Duu£i być użyte. ł-A-” " ia k »  
„ iep łe  d» rk l n a  TOZko 1 k -iffiu  ą ; rodzaj A z łr. 
1’6 0 , rodzaj B z łr. 2 . Ż ó ł t e  d e r k i  f ia ­
k i e r s k i e  z 6 rozm aitem i sz lakam i i b o rtam i, 
dostate znie d łu g ie  i szerokie, 2 m etry  d ług ie , 
l ' / j  m etra  szerokie, bardzo  dobre  z łr . 3*50. 
W ysy łka  z poręczeniem  za za liczk ą  Za niestoso 
wne z w r ic t  się pieniądze, 151 9 10

W yłączne m i ,s.-e zam ów ień :

M .  B u u d b a k i n ,  W f e d e u
I I . ,  T a b o r s l r a s s e  3 5 .

#  iz wyszedł A ir. 1 „ l a s e r  ilu** ,
pism a dla ogłoszeń P roszę z a ­

d a ć  g r« _ tis  i  f r a n c a .  A dm inistracya
r z ..«  o u - i  377 ^„Inseratu* Złoczów

O
<

< 1

o
00

_ ^ U c zm a  do praktyki
pos Mikule Tijfrł.r^ ioi?Wrctr łł-łbirtaiareh  

delikatesów W ł a d y s ła w a  4,’za r*  
n ę k a ,  Kraków , ul. Długa. L 4

D o c h ó d  b o c zm y
1 '0 — 2 .0  z łr . m iesięcznie  d la  usób w szelkich 
zawodów, k tóre ehcą s ię  zajm ow ać sp rzedażą l a ­
mów praw nie dozw olonych Z ałoszen ia  p rz y j­
m uje Hauptatadtische W echselstuben-Ga«elschafl 

A d l e r  C « m p . ,  B u i l a p e s t .
Rok założenia  187 4. 212  I I  O

l .  k .  » u » i t r . r a c ‘k l e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
w a ż n e g o  o d  d n l »  1 - S °  p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 0  r o k u  ( w e d ł u g  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o ) .

Odjazd z Krakowa z Podgórza):
5.05 rano pociąg mięsz. z Podgórza Płasz wa \  .O ś w ię c im ia  ,  ma tam połączenie do 
511 .  .  „ r przysiaD^0 * ludni* i V* rocławia.

pociąg posp. Nr. 3 z Krabowi \  ma połączenie w Podg.
„ „ z Podgjrz., Pł- t  ™ °a Suchy.

6-31 rano 
6.38 „

8 jO rano pociąg osob N r. 15 z K rakow a
9 00 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł-

, ma połączenia w Podgórza Pł.
° Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzanowie 
i*0 i od Wieliczki, w Tamowi od Orłuwa, 
^Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezi , a w 
FTzemyślu do Chyrowa. Stryja i Stanisławowa.

ano pociąg mięszany z Kragowa (p. Z« ) ) d °  H u t - i» f y n »  przez Snchą, N. Sącz, N. Za-
„ z Zwierzyńca ’ ma połączenia » Kalwaryi do Wadowic
"--j —» ---  - d -j - j— r» I t BieliR„, w Snchy do Żywca i Zwardonia,

w N. B.ezu ao Orłowa i Koszyc.

8.40 rano
8.54 „ r ,  - .
9 05 przed poł. poe. osob. z P odgórza  P ł  
9.J1 .  .  , p . przystank11 '

11 00 przed poł. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa
I '® eosśw o ł u  z y s k ,  ma połączenia w Tar- 

IJowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do
11 15

' u IV I lak 11W li T V • aavoij jf łT XILOOIiv ™ 'a
iPodgótza Pł- [ * łł- Zagórza, w Jarosławiu do Sokala,

) w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław.

1 2 .2 0  w  p o łn d  p o c  m i sz . 461  i  K rak o w a  
1 2 .8 5  po  ,  „  „  „  s  P r d g ó r z a  P ł-  * *• W i e l i c z k i .

|  akw ® t»»; ma połączenie w Tarnowie do
2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa j * Nowego Zagórza, a we Lwowie

po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Z^-)| 
- p p n Zwierzyńca |

z I cigórza Pł. 
n „ przystanki1

do Pod Wołoczysl: i Suczawy. 

d o  O s » ,  ę c i m i H .
2.48 
3 0 3  
S.10 
3 i .

6.85 wieczór poc. osob. Nr. 17 z _ ■ agi wa ’
645 ,  „ p n p z Podgórza Pł- f

6 50 wieczór poe. oeob. Nr. 1020 z Podgórza Pł-V d ° ,  ^®c b y i  ma poł;
6.56 „ . p n z Podgórza przysM 0 P00- Nr. 17 % Kra

7.15 wieczór pociąg mięez. z Krakowa (p. Zw.))
I, , T r « w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za-

d *  *^zt:,iz o w a , ma połączenie w Podgórzu- 
rc&azowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie­
liczki, «  Tarnowie do Nowego Sącza.

ozenie 
rakowa.

P odgórze  P ł .

oeob.
z Zwirrzyńca 

' ;ćrza Pi 
przystanku J

#   r  — »•  p i B W U  a - ,  —   1 * - •  U —

z Podgórza Pł. J 8“r”‘> połączenia w Kalwaryi do Wadowic.
7 30 
7.40
7-46
7 45 wieczór poc. mięez. 463 z Krakowa  ̂d o  U  t a l l c z k i  - ma połą .zenie w Bierzano- 
7.58 „ p " » z Podgórza Pł. / wle 0(4 pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

Jf  po. p»p. Hr. > ;  ] " l o ^ S 1^  r s  W I Z
*1& . - . p  „ z Podgórza Pł. f  ggrf, i N. Zapc,zJ

( o w Po< w o ło o z ]  s k ,  ma psią izenia w Dę­
biej do Rozwadowa i Nador zia, w Rzeszów te

1 lft,  -  * _ p . Pł r do Jasła; w Jarosławin do Riwy nitkiąj, So­
l i . 05 n p - górza Pł. i kat- i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa, Sta-

) nisławowa i śti yja

Przyj bj d do Krakowa (wzglodnlo Podgórza):
4.38 rano podąg oeob. Nr. 12 do Podgórza Pł.j z  P o iltr e  t o c z y s k ,  ma połączenia w Przemy- 
4.53 „ „ p p p p  Krakowa f ślu od N . Zagórza, w Rzeszowie od Jasła.
6 04  rano poc. osobowy do Podgórza przyst.l
6.11 „ p p „ .» Płasz. ( *  Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N
6’22 „ n mięszany , Zwierzyńca r Sącz, Suchą.
6-36 „  p n K rakow a (p. Zw.)j
6-52 reuc pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł.\ * P o d w o ło c z y w ls  * S u c s a w y
7-00 „ ,  n „ , n Krakowa /  L w ó w .

1 z  S n c h y  t n» połączenia: w Kalwar, i z Wa­
rzy st.l dowie, a W Podgórzu Pł. do poc. 18 c L a
łasz. i Lowa, jakote# do poc. Nr. 16 do Wieliczki,

Rozwadowa i .Lwowa.
a K ie s z o w a ,  ma połączenie w Tarnowie od

8.30 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza 
8 - 3 7 .................................................

8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza 
8 55 p „ „ „ „ „  Krakowa

1
p ł - l  Nowego Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, 

) a w I odgórzu Pł. od Suchy i Wadowic.
10.34 przed poł. pc .  mięsz. do Podgęrzai P£*yin-|
10 40 „ „ „ „  „ j

)J
VrfKi Zwierzyńca j ł^ e ln U n .
1i!o5 !  I r p" Krakowa (p. Zw.]
10.59 rano poo. mię. Nr. 462 do Podgórza P ł.( z W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowio 
11.15 „ p p p p p  Krakowa / do Lwowa.

z e  L w o w a ,  ma połączenie wi óiwowie z Pod- 
wołoczyek, Suczaw; , Sirjia i Bełżca, w Jaro­
sławiu oc Soi ala ,  w PęDicy od Roz w- dowa 
i Nadb,"czia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

ftc L w o w f l i  n ł  połączenie w Prsemyóh do
N Zagórza, w Jarosławiu od Sokala., v  Rzc- 
szowi^od J**1*- _w Dembi°y od Rozwadowa 
i Nadbr*«*ia> w lamowie od Orłowa i Msza­
ny dol»0J

2'24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

2.45 po poł. poc. osob. Nr. 14 do 1 odgórza Pł. 
2.58 „ „ „ p p p „ Krakowa.

4-12 po poł. poe. osobowy do PodgórzL przyst.
4.18 p „ „ ,  „ Płasz.
4'28 „  ,  mięszany „  Zwierzyńca
4-42 p „ p „  Laków- (p. Zw.)

*  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sąoi,
bucuą; ma połączenie: w oucn* Q0 Zwardoma 
1 Żywca.

. „  „ . ‘ , L. . . oj) * Wieliczki ma połączenie w Bie.zanowjc do
6-27 wiecz poc uuęsz. Nr. 464 do rodgo. a F4, J Kzeszowa, w Podgórzu ! łasznwie do Kalwaryi, 
6'4b p r  p p p p  Krasowa | Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza.

z  P o d w o k o c z y s k ,  ma po< aczenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Str ja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliozki, a w Podgórzu 
Płaszowie do 81 »winy, Suchy, Żywca, Zwar­
donia i Nowego Sącza.

8 53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza Przyst.! £  o g w i ę c i m i a  ma w Skawinie połączenie 
“ - * Zwierzyńca ( od Kalwaryi i Wadowic i Białej, » w Pod-

Krakowa (p. Zw.)j gÓTTU ? t  do Lw°W*'
z  P e r  w o ło c i y u k ,  ma poł. jzenia: w Przw

7.16 wieczór poo. osob Nr. 16 do Poagórza Pł. 
7.80 - p „ ,  „ J Erak0W‘

859
908
922

9.31 w noej poc-. po*P Nr. 4 do Fodgórza Pł. 
9.38 „ p » » n n Krakowa

mySlu od Stanisławowa, ot, j* przez Chy­
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokain i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzei ■ w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonko a ym 84 do nabycia po cenie 10 cnL, a z m apą Galie, po 20 cnt. we wa~* tkicL stacyach c k. kolei państwowej, 
u konduktorów  przy pociągach, jakotei w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujaósk.ego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cu kie rn i M aunzio , w nandlt-

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera. _________________ __

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier i  fabryki Braoi Fijatkowbaioh w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukami A. gzyjewski.


